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KOMENTARZE DO EWANGELII NA KAŻDY DZIEŃ
 Boże Narodzenie 2013, Nr 2/XII.2013
 Betlejem (Izrael) – Kaplica Groty Mlecznej
 S łowo Miłości dla dusz najmniejszych
 Rok duszpasterski: Wierzę w Syna Bożego
 Materiały formacyjne Wspólnoty Dusz Najmniejszych
 Olsztyn – 2013 r.
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 SPOTKANIA WSPÓLNOTY DUSZ NAJMNIEJSZYCH
 - (od 2003 r.) Czerwińsk / n. Wisłą – w każdą pierwszą sobotę miesiąca. Zapraszamy również na okolicznościowy Wieczer-nik Sylwestrowy, 31 grudnia – godz. 21:00 www.czerwinsk.salezjanie.pl
 - (od 2007 r.) Różanystok- w każdą drugą sobotę miesiąca www.rozanystok.pl
 - (od 2006 r.) Gietrzwałd - w każdą trzecią sobotę miesiąca www.sanktuariummaryjne.pl
 - (od 2007 r.) Ostrów Wlkp. - w każdy drugi poniedziałek miesiąca. www.kapucynkiostrow.pl
 - (od 2012 r.) Szczytno - w każdy drugi czwartek miesiąca www.kapucynki.szczytno.pl
 - (od 2007 r.) Sątoczno - w każdy ostatni piątek miesiąca www.salezjanie.pl/satoczno
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 Słowo Miłości
 Boże Narodzenie 2013 r. Nr 2/XII.2013
 Wspólnota dusz najmniejszych
 Komentarze do Ewangelii na każdy dzień
 dla dusz najmniejszych
 Wyrażamy wielką wdzięczność Bogu za dar świątobliwego
 kierownika duchowego wielu dusz najmniejszych,
 ks. Józefa Gregorkiewicza (+2006).
 Niech ziarno Miłości zasiane przez tego nieutrudzonego
 Zwiastuna Orędzia Miłości Serca Jezusa do świata
 wyda owoc obfity
 Materiały formacyjne dla Wspólnoty
 Olsztyn 2013 r.
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 Opracowanie tekstu – ks. Tadeusz Pawluk, moderator wspólnoty
 Pełna treść komentarzy do czterech Ewangelii zamieszczona została
 na stronie internetowej Wspólnoty Dusz Najmniejszych:
 http://www.malenkadroga.pl/. Strona jest własnością Katolickiego Stowarzyszenia
 „Konsolata”, którego działalność oparta jest na Statucie zatwierdzonym
 przez władze kościelne (Olsztyn, 17.11. 2010 r.).
 STOWARZYSZENIE „KONSOLATA” 11-041 Olsztyn, ul. Hozjusza 2.
 KRS: 0000338099; REGON: 280450105; NIP: 739-37-68-798
 Nr konta: 09 1540 1072 2107 5000 3110 0001
 - www.konsolata.pl
 Uwaga! Dla członków wspólnoty i osób utożsamiających się z nią,
 dostępne są nasze publikacje - na spotkaniach
 modlitewnych i formacyjnych wspólnoty
 Dziękujemy wszystkim, którzy swoją modlitwą i służbą na rzecz
 Wspólnoty Dusz Najmniejszych przyczyniają się do wspólnej działalności
 modlitewno-ewangelizacyjnej, prowadzonej w ramach Dzieła Najmniejszych,
 zwłaszcza siostrom klaryskom kapucynkom, Zarządowi Katolickiego
 Stowarzyszenia „Konsolata”, animatorom i odpowiedzialnym,
 a także tym, którzy przez swoje ciche znoszenie trudów i cierpienia stali się
 wielkim bogactwem dla nas i Kościoła
 Zapraszamy wszystkich, którzy chcieliby włączyć się w działalność,
 prowadzoną na rzecz rozwoju dzieł podejmowanych w naszej wspólnocie,
 dzieląc się z innymi swoimi zdolnościami i wolnym czasem:
 - w prace budowlano-ekonomiczne,
 - w działalność biurowo-poligraficzną,
 - instrumentalno-muzyczną,
 - recytatorsko-teatralną,
 - w radiu internetowym „Konsolata”
 - i w szerokiej działalności naszego stowarzyszenia
 kontakt: e-mail: [email protected]
 http://www.malenkadroga.pl/
 http://www.konsolata.pl/
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 Jezu, Maryjo, kocham Was, ratujcie dusze!
 A Słowo stało się ciałem
 i zamieszkało wśród nas. I oglądaliśmy Jego chwałę, chwałę jaką Jednorodzony otrzymuje od Ojca, pełen łaski i prawdy (J,1-14).
 Drodzy Najmniejsi!
 Miłość jaką Bóg otacza nas jest nieskończona i ludzkim rozumem
 jej nie obejmiemy. Tę miłość Bóg pragnie już wkrótce złożyć w sercu
 każdego z nas. W sposób szczególny pragnie tą miłością obdarzyć
 dusze najmniejsze i z nią dotrzeć do najtajniejszych zakamarków
 serc.
 Miłość ta ma moc przemiany naszych serc, serc małych i słabych
 w serca wielkie i silne Bożą mocą. Przygotowania jakie czyniliśmy
 wspólnie podczas Adwentu w pewnym stopniu uformowały nas
 i otworzyły na tę łaskę. I chociaż nadal pozostajemy maleńkimi, naj-
 mniejszymi, to Bóg upodobawszy sobie w każdej najmniejszej duszy,
 pragnie złożyć Swój najcenniejszy, największy Skarb - Syna Bożego
 licząc na naszą pełną miłości odpowiedź. Licząc na miłość, którą ten
 Skarb otoczymy.
 Nasza ludzka maleńka miłość może już niedługo połączyć się z
 Bożą Miłością Wcieloną i zostać przez Nią przemieniona do głębi.
 Bóg pragnie, aby nastąpiło przeobrażenie naszych serc, a w nich na
 nowo narodziła się Miłość. To może dokonać się w sferze czysto du-
 SŁOWO MODERATORA WSPÓLNOTY
 Ks. Tadeusza Pawluka
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 chowej, w sercach czystych, szczerych, otwartych. Sercach, które już
 kochają Boga będącego Miłością, i które bardzo pragną żyć tylko
 Nim. To, czego Bóg pragnie dla nas, jest niebywałym uświęceniem
 nas samych poprzez Bożą Miłość, którą zsyła na ziemię, a którą za
 pośrednictwem Matki Kościoła chce zrodzić w nas.
 Życzę sobie, jak również każdej i każdemu z Was, by to Zrodzenie
 było naszym trwałym wejściem w relację zjednoczenia duszy z Bo-
 giem, gdzie spoiną jest Miłość. Życzę nam wszystkim zjednoczenia,
 które jest duchowym zlaniem duszy z Duchem, serca z Sercem, miło-
 ści z Miłością. Które jest wlaniem Boskości w nasze dusze, przenik-
 nięciem ich, istotową przemianą, przebóstwieniem, uświęceniem
 i powołaniem do nowego życia. Życia, które od tej pory, zgodnie
 z pragnieniem samego Boga, stanie się naszym nowym życiem bez
 powracania do starego.
 Niech Bóg dokona tego aktu zjednoczenia naszych serc, naszej
 miłości z Jego Miłością. Niech Boża Rodzicielka, Najświętsza Dzie-
 wica przyjdzie do każdego z nas z Dzieciątkiem na ręku. Niech złoży
 Je w nasze ramiona i pomoże nam przyjąć Je wprost do serca tak,
 byśmy od tej pory stali się Jego „opiekunami”. Stali się szafarzami
 Bożej Miłości. Orędownikami Miłości Czystej, Nieskalanej, Dziewi-
 czej. Miłości Jedynej Prawdziwej, Boskiej.
 Niech Bóg obdarzy nas wszystkich i całą Wspólnotę swoim bło-
 gosławieństwem. Niech umocni nasze trwanie w zjednoczeniu na mo-
 dlitwie. Niech wprowadzi w prawdziwe i szczere umiłowanie. Niech
 Boża Miłość obejmie nas i wyraża się we wszystkim, cokolwiek czynić
 będziemy.
 Z darem modlitwy i błogosławieństwem
 Ks. Tadeusz Pawluk
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 Zawitał w końcu "najpiękniejszy spośród wszyst-
 kich dni"; jakże niewysłowione wspomnienia pozostawi-
 ły w mej duszy najdrobniejsze szczegóły tego Niebiań-
 skiego dnia!... Radosne przebudzenie o świcie, pełne
 czci i serdeczności pocałunki nauczycielek i starszych
 uczennic... Duża sala napełniona śnieżnymi płatkami,
 w które zostało przybrane kolejno każde dziecko...
 A nade wszystko wejście do kaplicy i poranny śpiew
 pięknej pieśni: "O święty Ołtarzu, otoczony Aniołami!"
 Nie mogę jednak zagłębiać się w szczegóły; są rzeczy, które przy
 otwarciu tracą swój aromat; są myśli tajemne, których niepodobna przeło-
 żyć na język tej ziemi, gdyż natychmiast tracą swój sens ukryty i Niebiań-
 ski; są one jak ten "Kamyk biały, który będzie dany zwycięzcy i na którym
 wypisane jest imię ZNANE tylko TEMU, który je otrzymuje" (14) Ach!
 jakże słodki był dla mojej duszy pierwszy pocałunek Jezusa!...
 Był to pocałunek miłości; czułam, że jestem kochaną i sama również
 mówiłam: "Kocham Cię, oddaję się Tobie na zawsze". Nie było żadnych
 próśb, zmagań, ofiar; już dawno Jezus i biedna mała Teresa spojrzeli na
 siebie i zrozumieli się... Tego dnia nie było to już spojrzenie ale zjednocze-
 nie; nie było już dwojga; Teresa znikła jak kropla wody w głębinach oce-
 anu. Pozostał sam Jezus; On był mistrzem, Królem. Czyż Teresa nie prosi-
 ła, by zabrał jej wolność, gdyż wolność napawała ją lękiem; czuła się tak
 słaba, tak nędzna, że pragnęła na zawsze połączyć się z Bożą Mocą!... Ra-
 dość jej była zbyt wielka, zbyt głęboka, by mogła ją opanować; wkrótce
 zalała się słodkimi łzami, ku wielkiemu zdumieniu swych towarzyszek,
 które mówiły potem między sobą: "Dlaczego ona płakała? czy miała jakieś
 zmartwienie?... - A może dlatego, że nie widziała przy sobie swojej Matki,
 albo Siostry karmelitanki, którą tak bardzo kocha?" Nie pojmowały one, że
 gdy cała radość Nieba spłynie do serca, wtedy serce wygnańca może to
 znieść tylko płacząc rzewnie... O nie! nieobecność Mamusi nie zasmucała
 DZIEJE DUSZY - św. Teresa od Dzieciątka Jezus
 W promieniach Eucharystii (fragmenty)
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 mnie w dniu mojej pierwszej Komunii św.; czyż Niebo nie było w mej du-
 szy, a czyż Mamusia już od dawna w nim nie przebywała? Tak więc przyj-
 mując odwiedziny Jezusa, przyjmowałam również odwiedziny mojej ko-
 chanej Matki, która błogosławiła mnie radując się moim szczęściem... Nie
 płakałam też z powodu nieobecności Pauliny; byłabym niewątpliwie
 ogromnie szczęśliwa, widząc ją przy sobie, ale dawno już zgodziłam się na
 tę ofiarę; w tym dniu sama tylko radość napełniała moje serce. Łączyłam
 się z nią, kiedy nieodwołalnie oddawała się Temu, który z taką miłością
 mnie się oddawał!...
 Po południu mnie przypadło odczytać akt poświęcenia się Najśw. Pan-
 nie; było to zupełnie słuszne, że w imieniu moich towarzyszek przemawia-
 łam do Matki Niebieskiej właśnie ja, która tak wcześnie byłam pozbawiona
 ziemskiej Matki... Całym sercem mówiłam do Niej, poświęcałam się Jej jak
 dziecko, które rzuca się w ramiona Matki i prosi, by się nim opiekowała.
 Sądzę, że Najświętsza Panna spojrzała na swój mały kwiatek i uśmiechała
 się do niego, bo czyż nie był on uzdrowiony Jej widzialnym uśmiechem?...
 Czyż nie złożyła Ona w jego kielichu swojego Jezusa, Kwiat Polny, Lilię
 Dolin?... (15)
 Wieczorem tego pięknego dnia odnalazłam znowu moją ziemską ro-
 dzinę; już rano, po Mszy św., uściskałam Tatusia i wszystkich krewnych,
 ale dopiero teraz połączyliśmy się na dobre. Tatuś wziął swą małą królewnę
 za rękę i skierował się w stronę Karmelu!... I tu zobaczyłam moją Paulinę
 jako oblubienicę Jezusa, zobaczyłam ją w białym - jak ja - welonie i w wia-
 nuszku z róż... Ach! radość moja była wolna od goryczy, ufałam, że wkrót-
 ce spotkamy się i wspólnie będziemy oczekiwać Nieba! Uroczystości ro-
 dzinne, które nastąpiły wieczorem w dniu mojej pierwszej Komunii św., nie
 były mi obojętne; wielką radość sprawił mi piękny zegarek, który podaro-
 wał mi mój Król; szczęście moje było jednak pełne ciszy i nic nie mogło
 zamącić wewnętrznego pokoju. Maria wzięła mnie do siebie na noc, która
 nastąpiła po tym pięknym dniu, ponieważ po dniach nawet najbardziej
 promiennych zawsze następują ciemności; tylko dzień pierwszej, jedynej,
 wiecznej Komunii w Niebie nie będzie miał zachodu!...
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 Arcybiskup Turynu J. Em. Kard. Severino Poletto
 (z homilii wygłoszonej w klasztor Serca Bożego
 w Moncalieri – 5 kwietnia 2003 roku)
 Możemy spotkać Pana Jezusa odzwierciedlonego
 w świadectwie Siostry – Konsolaty Betrone. Jej krót-
 kie życie uczy nas, jak ważne jest żyć dla Jezusa: JE-
 ZU, MARYJO, KOCHAM WAS, RATUJCIE DUSZE! Tak
 oto jej życie stało się jednym aktem miłości do Pana. Z gorliwością, wysił-
 kiem i trudem, by mogła powiedzieć na przykład: w ciągu miesiąca byłam
 cztery czy pięć razy roztargniona podczas modlitwy. W ciągu miesiąca!
 Albo: pięć razy zajęłam się nieużytecznymi myślami. Nie złymi, nieuży-
 tecznymi: w ciągu miesiąca! W naszym przypadku, natomiast, jest zupełnie
 inaczej; pomyślmy, od początku Mszy św. do tej chwili, ile razy byliśmy
 rozproszeni? I nie minął miesiąc, jesteśmy tu od pół godziny!
 Oto kobieta, która uczyniła ze swego życia ciągłe pragnienie poszuki-
 wania Pana: także, wymagający wiele trudu, wybór Zgromadzenia zawie-
 rzyła Jemu, potrzebę oczyszczenia i pokuty za siebie i za całą ludzkość,
 wielkie zadośćuczynienie. Myślę, że dobrze odnalazłaby się na małej dro-
 dze dziecięctwa duchowego zmarłej na kilka lat przed jej narodzeniem, św.
 Teresy od Dzieciątka Jezus; Siostra Konsolata rzeczywiście czytała za cza-
 sów swej młodości książkę „Dzieje duszy”, w której opisana jest historia
 duszy tej wielkiej świętej, a teraz Doktora Kościoła; i nauczyła się odkry-
 wać Pana w rzeczach prostych oraz intensywnie Go kochać.
 Ks. Abp Piergiorgio Silvano Nesti - Sekretarz Kongregacji Instytutów
 Życia Konsekrowanego i Stowarzyszeń Życia Apostolskiego
 W autobiograficznych zapiskach Siostry Konsolaty możemy odnaleźć,
 pośród ciągłego mistycznego dialogu, intensywność miłości do Pana, do
 dusz potrzebujących miłosierdzia, do świata, który zapomniał o wielkiej
 Pasterze Kościoła
 o sł. Bożej s. Marii Konsolacie Betronie
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 tajemnicy paschalnej: męce, śmierci i zmartwychwstaniu Chrystusa; umi-
 łowanego Syna, który na krzyżu ukazał nieskończoną miłość Ojca do czło-
 wieka. Przedstawione w instrukcji „Verbi Sponsa” znaczenie życia klauzu-
 rowego, w jej życiu realizuje się w sposób jasny i konkretny. Podczas przy-
 gotowania do Profesji Wieczystej, w ciągu Wielkiego Tygodnia w 1934
 roku, słyszy Głos wewnętrzny, który zaprasza ją do ofiarowania się za
 «Braci i Siostry». Odpowiada ze wspaniałomyślnością: «Przyjmuję wszy-
 stek ból, jaki zechce zesłać mi Ojciec… dla Twojej miłości, Jezu, żeby poka-
 zać Ci, że Cię kocham, dla zbawienia dusz… Wyznaję Ci Jezu, boję się sa-
 mej siebie, ale chcę zaufać Tobie! Dlatego Cię błagam, przyjmij mnie ca-
 łą,… a potem uczyń z Konsolatą cokolwiek Ci się spodoba… Przyjmuję całe
 cierpienie, ponieważ pragnę polegać jedynie na Twojej Opatrzności.
 O niezmierna Radości mojego serca, jeśli chcesz sprawić prezent swojej
 oblubienicy, oprócz dwu upragnionych szczytów: miłości i dusz; przynieś
 mi ślubny dar wierności aż po „consumatum est” („wykonało się” – J 19,
 30)… aż po ostatnie tchnienie».
 J. E. Ks. Bp Pier Giorgio DEBERNARDI - Ordynariusz Pinerolo
 (z homilii wygłoszonej w klasztor Serca Bożego
 w Moncalieri – 18 lipca 2004)
 Ojciec duchowny w liście napisanym 14 lipca 1939 roku do s. Konsola-
 ty Betrone pisze jej: „Tak, dla ciebie, by dobrze wypełnić twe zadanie ofia-
 ry, «unum est necessarium» (jedno tylko jest niezbędne): nieustanny akt
 miłości dziewiczej. Nie zbaczaj na inne drogi, nie trać twych sił duchowych,
 nie szukaj innych środków, nie czerp światła, radości i siły z innych źródeł.
 Jedynie i zawsze, bez względu na wszelką walkę, wszelkie udręki serca
 i ducha. Nieustanny akt miłości dziewiczej. Ten krzyż, według obietnic sa-
 mego Boga, pomoże ci unieść wszystkie inne.- a potem dodaje – Nadchodzi
 godzina, kiedy sprawdzi się w pełni sen, który miałaś pewnej nocy: samot-
 na, biedna dziewczynka wśród fal i morskich bałwanów, podczas burzy,
 w zatrwarzających ciemnościach… ale ze wzrokiem utkwionym w niebo, w
 jeden promień światła: nieustanny akt miłości. Tak, najdroższa córko, moc-
 no się tego trzymaj. Chroń ten nieustanny akt miłości wśród burzy zmysłów,
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 którą demon ci przygotowuje, a na którą pozwoli Jezus; i także, gdy ci się
 będzie wydawać, że wszystko stracone, sięgająca po heroizm wierność nie-
 ustannemu aktowi miłości, zwycięsko doprowadzi cię do portu. … Potem to:
 «nie utracić jednego aktu miłosierdzia» od jednej Komunii św. do drugiej.
 Oh, to «tak», które będzie cię naprawdę kosztować i wymagać będzie hero-
 izmu!”. U Siostry Konsolaty realizuje się więc postawa Marii jako miłość
 Boga na najmniejszej drodze miłości, która wiedzie do Boga prowadząc
 przez miłość bliźniego.
 J. E. Ks. Guido Fiandino – Pomocniczy Biskup Turynu
 (z homilii wygłoszonej w klasztor Serca Bożego
 w Moncalieri – 18 lipca 2006)
 Najpierw chciałbym powiedzieć, że Siostra Maria Konsolata zaprasza
 nas do uczynienia z naszego życia nieustannego aktu miłości: zdawałoby
 się to czymś najprostszym, lecz może w rzeczywistości jest najtrudniejsze.
 Jezus jej mówi: „Konsolato, mów duszom, że wolę akt miłości i Komunię
 miłości, niż cokolwiek innego, co mogłyby Mi ofiarować”. „Tak, – mówi
 jeszcze Jezus – akt miłości, ponieważ pragnę miłości”. „Dziś, – mówi Głos
 – jak wczoraj i jak jutro, od Moich biednych stworzeń – którymi jesteśmy
 my – oczekuję zawsze i tylko miłości”.
 Z pewnością nasze życie jest Panu Bogu miłe i jest przed Nim wielkie,
 ale nie tyle dzięki temu, co czynimy, ile przez miłość, z jaką to wykonuje-
 my. Ja i Wy, cóż niezwykłego dziś uczyniliśmy? Pozornie nic, jak zawsze!
 Jednakże ten nasz dzień jest wielki w oczach Bożych, ponieważ wzbogaci-
 liśmy miłością każde nasze działanie i każde nasze spotkanie. Eucharystia,
 którą przeżywamy sama w sobie jest aktem naszej wspólnej wiary; staje się
 wielka w oczach Bożych i dobrodziejstwem dla nas na miarę naszej wiary
 i miłości, z jakimi przeżywamy to spotkanie z Panem.
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 Maryjo, dziękujemy Ci, że dałaś nam Jezusa.
 Uwielbiaj Go w naszych sercach. Jezu w dani Ci
 składamy każdy akt miłości Niepokalanego Serca
 Maryi, każdy akt miłości ojcowskiego serca św. Józe-
 fa, każdy akt miłości, którym kiedykolwiek uwiel-
 biony byłeś, ale zwłaszcza w Komunii świętej od
 Wieczernika po chwilę obecną. Ten każdy akt miło-
 ści składamy Cl Jezu w dani nie tylko w naszych
 sercach, ale we wszystkich, które dziś przyjmują Cię
 w Komunii św. z prośbą, by wszyscy przyjęli Clę jak najgorliwiej, a nikt
 świętokradzko. Ten każdy akt miłości składamy Ci, Jezu, w dani nie tylko
 obecnemu w tutejszym tabernakulum, ale we wszystkich tabernakulach
 świata, w których zamieszkałeś pośród ludzi; z prośbą, byś wszędzie był
 godnie uczczony, by żadna ręka świętokradcy nie zbezcześciła Najświęt-
 szego Sakramentu i nie podpaliła żadnej z naszych świątyń. Ten każdy akt
 miłości składamy Ci, Jezu, w dani na wszystkich ołtarzach, gdzie zstępujesz
 na słowa kapłańskie, aby wszyscy kapłani jak najgorliwiej sprawowali Naj-
 świętszą Ofiarę.
 W dani składamy Ci, Jezu, nasze pragnienia i postanowienia:
 a) w prawej przebitej Twej dłoni zatapiamy postanowienie: Maryja
 moją Mistrzynią. Jej Serce moim mieszkaniem. Pragniemy Jezu we wszyst-
 kim uzależnić się od Maryi, jak Ty to czyniłeś przez lat trzydzieści. Pra-
 gniemy wszystko czynić z Maryją, przez Maryję, w Maryi i dla Maryi
 w pełni realizując nasze oddanie w Jej macierzyńską niewolę. Pragniemy
 Cię kochać Jezu Sercem Maryi, a Maryję kochać Sercem Twoim.
 b) w Sercu Twoim otwartym włócznią Longina zatapiamy postano-
 wienie: a życie moje pieśnią miłości. Pragniemy Jezu, byś Ty był pieczęcią
 na naszym czole, na sercu, na ustach i ramionach, miłując Cię ze wszyst-
 kich myśli, słów i czynów, każdym uderzeniem serca, nie kradnąc czasu
 miłości, przez niepotrzebne myśli i słowa, przez czyny, które nie są pełnie-
 niem woli Bożej.
 c) w lewej przebitej dłoni Twojej zatapiamy postanowienie: a mocą
 nam zjednoczenie dusz, i tę komunię ofiarujmy Ci za wszystkich kapłanów,
 osoby zakonne, niewolników Maryi, dusze ofiarne, za tych, co dziś przyj-
 Z Testamentu Duchowego ks. Józefa Gregorkiewicza
 - modlitwa po Komunii św.
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 mują Komunię, żyją w łasce uświęcającej, aby tak jednoczyć płomienie
 serc w jeden wielki płomień, by jak najprędzej zagasić straszny pożar sza-
 tański, którym podpalono polski naród i cały świat, l tak pragniemy jedno-
 czyć się we wspólnej modlitwie nie tylko w Komunii św., ale i w Wieczer-
 niku o godzinie 9:00, w Nazarecie o godzinie 12:00, na Golgocie o 15:00,
 w czasie błogosławieństwa Najświętszym Sakramentem, czy cichej Adora-
 cji, w czasie Apelu Jasnogórskiego o godz. 21:00 i przed zaśnięciem od-
 mawiając za siebie wzajemne trzy Zdrowaś Mario... o czystość, pokorę
 i miłość.
 d) w prawej przebitej stopie Jezusowej zatapiamy postanowienie:
 a drogą mi droga dziecięctwa, na której za cierpienie składać będę dzięk-
 czynienie.
 e) w lewej przebitej stopie Jezusowej zatapiamy postanowienie: a dro-
 gą mi droga dziecięctwa, na której każdą niewierność wynagrodzę większą
 gorliwością.
 Pozwól Jezu, że w Twoim Sercu zamkniemy jeszcze jedno postano-
 wienie, o którym zawsze pamiętać będziemy. Żyć chwilą i miłością, być
 blisko i do dyspozycji. A w zamian pozwól nam Jezu, że za każdym ude-
 rzeniem serca w Twoim Boskim Sercu, w Ranach Przenajświętszych, we
 Krwi Przenajdroższej, w Twoim nieskończonym Miłosierdziu, zatapiać
 będziemy wszystkich ludzi, co są i będą, błagając o ich zbawienie i jak
 najdoskonalsze uświęcenie...
 a) wyrywając ze szponów szatana tych, co w niewoli szatańskiej się
 znajdują,
 b) ubezpieczając w Twoim Sercu przez Serce Maryj tych, co w łasce
 uświęcającej żyją, by nigdy nie stali się niewolnikami złego ducha,
 c) upraszając szczególne charyzmaty Ducha Świętego dla wszystkich
 kapłanów, osób zakonnych, dla niewolników Maryj i dusz ofiarnych... cha-
 ryzmaty potrzebne dziś dla obrony Kościoła, rozszerzenia Królestwa Boże-
 go na ziemi.
 Błagamy Cię Jezu, abyśmy mogli szatana i inne złe duchy, które krążą
 po świecie na zgubę dusz ludzkich oraz tych, co są narzędziem szatana
 w wyniszczaniu życia Bożego i naturalnego pośród bliźnich swoich, tak
 opleść modlitwą i ofiarą, by ich sparaliżować w piekielnym działaniu,
 a Szawłów przemienić w Pawłów i tak przybliżyć dzień jednej Owczarni
 pod jednym Pasterzem. Amen.
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 Wtorek, 24 grudnia Mt 1,1-25 Wieczorna Msza wigilijna
 „Jakub (był) ojcem Józefa, męża
 Maryi, z której narodził się Jezus,
 zwany Chrystusem.”.
 (Mt 1,16)
 Jezus nie wziął się „nie wiadomo
 skąd”. Ma swój rodowód wywodzący
 się od samego Abrahama - Ojca naro-
 dów. To niezmiernie ważne. Ma swoje
 korzenie. Tkwią one w narodzie wy-
 branym. On rodzi się i żyje w tej kul-
 turze, w tym dziedzictwie, w tym
 narodzie prowadzonym od wieków
 przez Boga. To nie wszystko. On
 utożsamia się z tym narodem i jego
 kulturą, z jego religią, wiarą. On zna
 Pisma, cytuje je z pamięci. Rozumie
 je i tłumaczy. Jego ludzka inteligencja
 przemieniona, wsparta jest Boską
 doskonałością. On krok po kroku wy-
 pełnia to, co zostało wcześniej o Nim
 napisane.
 W tym pochodzeniu Chrystusa,
 w Jego rodowodzie istotne jest to, iż
 jest on Izraelitą z krwi i kości. W Nim
 jest to, co przez wieki było groma-
 dzone. Jego ród doświadczał tego,
 czego doświadczał cały naród. A Bóg
 poprzez swych proroków, poprzez
 pomazańców Bożych, jakimi byli
 królowie, prowadził cały naród. Po-
 uczał go, dawał poznać siebie. Tak,
 więc w Jezusie kumuluje się wszystko
 to, co Bóg zawarł w swych poucze-
 niach, nakazach, przykazaniach, bo
 tego wszystkiego doświadczała Jego
 rodzina. Jezus nie jest kimś bez prze-
 szłości, bez korzeni, bez historii ro-
 dzinnej. Jest prawdziwym Żydem,
 który utożsamia się z wiarą w Jedyne-
 go Boga i w sposób doskonały pełni
 Jego wolę.
 Nie dość na tym, On powołuje się
 na pisma, wyprowadza z nich nową
 naukę, która jest wypełnieniem pro-
 roctw zawartych w pismach. On żyje
 w zgodzie z tym, co napisane - tak
 bardzo utożsamia się z tymi zapowie-
 dziami. I choć nie przekreśla dotych-
 czasowych pouczeń zawartych w Sta-
 rym Testamencie, pokazuje nową
 drogę, którą tylko On mógł wytyczyć,
 bo był zapowiadanym Mesjaszem -
 Zbawicielem.
 Tą drogą jest nowe spojrzenie na
 Boga, który jest Miłością i rozlewa
 Miłosierdzie. Który rozlicza nie
 z uczynków, a z miłowania. Który
 patrzy nie na formę, ale na wnętrze.
 Który w końcu traktuje ludzi, jako
 swoje umiłowane dzieci, a nie jak
 urzędników rozliczanych z wypełnia-
 nych obowiązków Prawa. A wszystko
 to czyni On, który wyrósł z jednego
 pnia, którego ojcem jest Abraham,
 którego Bóg jest i Jego Bogiem i Oj-
 KOMENTARZE DO EWANGELII NA KAŻDY DZIEŃ OD 24 GRUDNIA DO 12 STYCZNIA
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 cem. W tym rodowodzie zawiera się
 cała historia Izraela, jest Jego duch,
 jego kultura, dziedzictwo, historia. Są
 chwile pełne chwały i chwile upad-
 ków.
 Jezus należy do tego rodu, do te-
 go narodu, do jego kultury, do religii.
 Rozumie bardzo dobrze swój naród.
 A to rozumienie wynika zarówno
 z jego pochodzenia ludzkiego, jak
 i Boskiego. Łączy w sobie te dwa.
 W sposób doskonały łączą się w Nim
 te dwa pierwiastki: ludzki i Boski.
 Może, zatem jako jedyny swoim ży-
 ciem i śmiercią wypełnić, co do joty
 prorocze zapowiedzi zawarte w na-
 tchnionych księgach Starego Testa-
 mentu.
 Spójrzmy na Jezusa, jako na
 człowieka pochodzącego z rodu na
 wskroś izraelskiego, za którym stoją
 całe pokolenia ze swoją historią, która
 stale związana była z Bogiem, prze-
 platała się z Jego ingerencją, była
 niemalże odzwierciedleniem życia
 każdego człowieka - a więc upadków
 i powrotów ludzkich do Boga.
 Spójrzmy jako na Boga, który przy-
 chodzi z Nieba, zstępuje do ludzkiego
 ciała łącząc się z pierwiastkiem ludz-
 kim, przemienia, uświęca człowieka,
 odrywa go od grzechu, uwalnia i na-
 daje nową godność. Godność dziecka
 Bożego.
 Spójrzmy na tę Ewangelię, jako
 na cudowną Dobrą Nowinę. Oto, bo-
 wiem nadchodzi wypełnienie pism,
 spełnienie proroctw, realizacja zapo-
 wiedzi, długo oczekiwany Zbawiciel -
 Wybawiciel, Król Izraela, Król
 Wszechświata, który dokona w świe-
 cie przełomu w jego historii i wyzwoli
 z jarzma grzechu, pokona szatana
 i ukaże ludziom nadzieję. Wśród tej
 ciemności życia, nędzy ludzkiej poja-
 wia się Światło, w serce wstępuje
 ufność, rodzi się pokój.
 To wszystko zawarte jest w tych
 pierwszych wersetach Ewangelii wg
 św. Mateusza. Pragnę, abyśmy każde-
 go dnia tak zagłębiali się w rozważa-
 nia kolejnych jej fragmentów. Duch
 Jezusa Chrystusa niech nas prowadzi.
 Niech Was błogosławi Bóg
 Wszechmogący przez wstawiennictwo
 NMP,
 W Imię Ojca, i Syna, i Ducha
 Świętego. Amen.
 Środa, 25 grudnia Narodzenie Pańskie, Łk 2,15-20 Msza o świcie
 Gdy aniołowie odeszli od nich do
 nieba, pasterze mówili nawzajem do
 siebie: «Pójdźmy do Betlejem i zo-
 baczmy, co się tam zdarzyło i o czym
 nam Pan oznajmił».
 (Łk 2,15). Pasterze byli prostymi ludźmi,
 ale serca mieli wielkie i otwarte.
 Szczere i dobre. To był dobry lud. To
 ci właśnie pasterze wskazali drogę
 Józefowi, dali świeżego mleka do
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 picia Maryi i odnosili się do nich
 z dobrocią. Bóg wyróżnił ich poprzez
 to ukazanie się anioła i jego zwiasto-
 wanie narodzin Zbawiciela. Uczynił to
 wobec tych, którzy byli najmniejsi. Ci
 bowiem, byli najbardziej otwarci na
 Dobrą Nowinę. Ci, mimo zewnętrz-
 nych oznak przynależności do ludzi
 niższej kategorii, byli czyści, bo ich
 serca były czyste, proste i szczere.
 Bóg wysłał całe zastępy anielskie do
 „prostaczków” , by to im oznajmiono
 tę niebywałą wieść, na którą przecież
 czekał cały naród Izraelski od wie-
 ków. Pominął natomiast arcykapła-
 nów, możnych tego świata, ludzi
 wpływowych, którzy właśnie szcze-
 gólnie czekali na tę wieść, pełni zadu-
 fania w sobie sądząc, że jako pierwsi
 dowiedzą się o nadejściu Mesjasza.
 Bóg wiedział o ich pysze, która sta-
 nowiła swego rodzaju mur nie do
 przebycia dla Miłości Wcielonej ob-
 jawiającej się tej nocy. Dał „szansę”
 niektórym z nich, bowiem byli świad-
 kami różnych znaków i cudów w ro-
 dzinach Maryi i Józefa, a także potem,
 gdy Jezus dorastał oraz jako dojrzały
 mężczyzna prowadził swoją nauczy-
 cielską działalność. Mimo tego
 wszystkiego, oni trwali przy swoim,
 coraz bardziej zatwardzając swe serca.
 Powróćmy jednak do cudownej
 wieści objawionej pasterzom w polu,
 w nocy. Kiedy zobaczyli anioła i ota-
 czającą wszystko i wszystkich chwałę
 Pańską, byli początkowo przerażeni.
 W swych pokornych sercach nigdy
 nie pomyśleliby, że to właśnie im
 pierwszym zostanie objawiona ta nie-
 bywała Prawda. A gdy do anioła przy-
 łączyły się cale zastępy niebieskie
 i wielbiły Boga, pasterze trwali
 w zachwyceniu, zdumieniu na kola-
 nach znieruchomiali, nie śmiąc z resz-
 tą ruszyć się nawet na milimetr. Gdy
 aniołowie odeszli od nich do Nieba,
 jeszcze czas jakiś oniemiali klęczeli,
 a potem jeden przez drugiego opowia-
 dali sobie nawzajem to, czego wszy-
 scy byli świadkami. Wspólnie uzgod-
 nili, że koniecznie muszą iść do Betle-
 jem. Tak też zrobili.
 Wzięli też dary dla Dzieciątka
 i Rodziców. Dary skromne, na miarę
 swoją - ludzi prostych i biednych.
 Były to jednak dary płynące ze szcze-
 rych serc i to stanowiło o ich wartości.
 Poza tym, były bardzo praktyczne,
 bowiem mięciutkie owcze futerko, ser
 i mleko były bardzo potrzebne św.
 Rodzinie, która będąc poza domem,
 posiadała niewiele. Ucieszyły Maryję
 i Józefa, a Jezus smacznie spał owi-
 nięty owczym futerkiem. Pasterze
 początkowo nieśmiało, a potem już
 odważniej opowiedzieli, co wydarzyło
 się tej nocy. Byli tym bardzo podeks-
 cytowani. Widząc natomiast przed
 sobą ujmujący uśmiech Maryi, prosto-
 tę i dobroć Józefa oraz jego zatroska-
 nie o byt rodziny, postanowili pomóc
 jeszcze bardziej, na ile pozwolą im ich
 możliwości. W ten sposób nawiązała
 się przyjaźń św. Rodziny z pasterza-
 mi. A ci pamiętali o Jezusie i gdy był
 już dorosłym, nauczał, chodził
 i uzdrawiał, słuchali Go chętnie, ko-
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 chali Go i z bólem serca towarzyszyli
 w Jego męce i męce Maryi. Byli wier-
 nymi Mu, a chociaż niewykształceni,
 to sercem rozumieli wiele, wierzyli
 Mu i ufali.
 Zwróćmy naszą uwagę na fakt, iż
 Bóg w swoim dziele zbawienia ludz-
 kości posługuje się przede wszystkim
 duszami małymi, ludźmi pokornymi,
 sercami otwartymi i szczerymi. To im
 ogłasza Dobrą Nowinę, objawia
 Prawdę, pokazuje swoje Oblicze. Za-
 uważmy, że święci to również ludzie
 pokory, ludzie wielkiego uniżenia,
 ludzie otwartego serca i oddania siebie
 Bogu. Takim Bóg przekazuje orędzia
 do świata, takim daje poznać smak
 swojej miłości, takich dopuszcza do
 swoich tajemnic, takimi się posługuje,
 by zdobywać serca kolejnych dusz.
 Dzisiaj nam, duszom maleńkim,
 Bóg objawia poprzez ten fragment
 Ewangelii swoje przesłanie. Jest nim
 Jezus - zrodzony w naszych duszach
 mocą miłości Ducha Świętego do
 Maryi Dziewicy. Jest nim to Nowe
 Życie w nas, które Bóg chce, abyśmy
 w pielęgnowali. To Miłość, która od-
 powiednio przez nas przyjęta, dokona
 przemiany naszych dusz, zmieni nas
 całych do głębi. To Jezus, choć jesz-
 cze maleńki, to jednak cały będący
 Bogiem. Postarajmy się z prostotą
 przyjąć ten Dar. Tak jak uczynili to
 pasterze. Nie silili się na prezenty
 ponad miarę. Dali to, co mieli najlep-
 szego, a przede wszystkim ofiarowali
 swe serca, niosąc pomoc Świętej Ro-
 dzinie przez czas ich pobytu w Betle-
 jem. Uczyńmy tak samo. Dajmy swo-
 je serca. One podyktują nam, co ma-
 my czynić, czego Jezus może potrze-
 bować, czego oczekiwać. Wyrażajmy
 swoją gotowość służenia Jemu i Mat-
 ce. Nasłuchujmy sercem, a w nim
 usłyszymy wezwanie. Cały czas pa-
 miętajmy, że jesteśmy duszami naj-
 mniejszymi. Bóg nie będzie oczekiwał
 od nas czynów wielkich, bohaterskich,
 postaw heroicznych i męczeńskich.
 Bądźmy więc „pasterzami”, którzy ze
 szczerego serca niosą „ser i mleko”.
 Bo to mają. Nie dają srebra ani złota,
 bo go nie posiadają. Idą gotowi po-
 magać, gdyż ręce są zdolne do pracy,
 a serca ochocze by służyć. Dajmy
 siebie. To jedyne, co tak naprawdę
 należy do nas - serce i dusza. Wtedy
 najlepiej i najpełniej będziemy służyć
 Bogu. Serce, dusza człowieka - to
 swego rodzaju skarb, jedyna wartość,
 na której zależy Panu. Ale i szatan
 o nie się bije. Lepiej więc od razu
 ofiarować je Bogu, niż potem cierpieć
 przynależność do złego.
 Jako Wspólnota otrzymaliśmy
 dar życia Bożego w nas. Na razie jest
 maleńkim ziarenkiem miłości w na-
 szych sercach. Starajmy się ogrzewać
 je tak, jak potrafimy. Nie silmy się na
 wielkie czyny, przerastające nasze
 możliwości. Nie narzucajmy sobie
 ogromnych wyrzeczeń na czas Ad-
 wentu, bo poświęcimy całą energię,
 by je wypełniać, a serca nie przeżyją
 przemiany. Cały swój wysiłek skie-
 rujmy na trwanie przy Maleńkim Je-
 zusie w naszej duszy. Adorujmy Go
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 nieustannie, wiedząc, że jest dopiero
 Zalążkiem, Ziarenkiem Bożej Miłości
 w nas. Ale Miłość ta, niczym ziarno
 gorczycy, gdy się rozwinie, rozrośnie
 i rozkrzewi, przewyższa inne rośliny.
 Pokochajmy szczerym sercem
 złożonego w nas Jezusa. Starajmy się
 - jak matka - myśleć o nowym, poczę-
 tym w nas Życiu; o Bogu, którego
 począł w nas Duch Święty. Ten bo-
 wiem widząc miłość naszą, miłość
 naszej Wspólnoty do Maryi - Matki
 Boga, nie mógł opierać się i z wielką
 radością złożył na Jej ręce w naszych
 duszach Jezusa. Teraz Ona karmiąc,
 opiekując się, będzie niejako Go
 w nas formować. Poddajmy się zatem
 pod przewodnictwo Maryi. Ona prze-
 cież najlepiej zadba o swego Syna.
 My będziemy Jej towarzyszyć. Bądź-
 my posłuszni Jej poleceniom. Słu-
 chajmy, a powie nam, czego Jezus
 potrzebuje najbardziej. I kochajmy.
 Bo każde dziecko, każdy człowiek
 najbardziej potrzebuje i stale spra-
 gniony jest miłości. Jej brak odczuwa
 niezmiernie boleśnie i nie może pra-
 widłowo się rozwijać ani funkcjono-
 wać w społeczeństwie. Otoczmy więc
 szczególną miłością Jezusa złożonego
 w naszych sercach, przylgnijmy do
 Jego Matki i wspólnie adorujmy Mi-
 łość Wcieloną, którą Bóg nam obja-
 wił.
 Niech Pan nas błogosławi. Niech
 wypełniają się słowa: „Chwała Bogu
 na wysokościach, a na ziemi pokój
 ludziom Jego upodobania”.
 Czwartek, 26 grudnia Mt 10,17-22
 Święto św. Szczepana,
 Miejcie się na baczności przed
 ludźmi! Będą was wydawać sądom
 i w swych synagogach będą was bi-
 czować. Nawet przed namiestników
 i królów będą was wodzić z mego
 powodu, na świadectwo im i poga-
 nom.
 (Mt 10,17-18)
 Ten fragment jest nadal aktualny.
 Chociaż nie doświadczamy tego po-
 dobnie jak apostołowie, jednak zapo-
 wiedź Jezusa realizuje się w tych cza-
 sach zarówno w naszym życiu, jak
 i życiu chrześcijan na całym świecie.
 Bezpośrednie prześladowania mają
 miejsce obecnie w wielu krajach. My
 żyjemy na tyle spokojnie, iż nie zda-
 jemy sobie sprawy, jakie cierpienia
 dotykają innych katolików. Media
 tego nie rozgłaszają. Szatan nie po-
 zwala, aby takie wiadomości były
 szczególnie podkreślane, czy komen-
 towane. Przesłania nam oczy innymi
 sprawami, aby odwrócić uwagę od
 tego, co rzeczywiście istotne. A co-
 dzienne męczeństwo katolików
 w wielu krajach jest faktem. I do nich
 szczególnie odnoszą się dzisiejsze
 słowa z Ewangelii. Tak wielu jest
 tych, którzy doznają teraz, w wieku
 XXI, prześladowań z tytułu wiary
 w Jedynego Boga; którzy cierpią, bo
 otwarcie przyznają się do Jezusa. Za
 nich powinna płynąć nasza nieustanna
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 modlitwa. Jakże wielu świętych zbie-
 rają współczesne czasy - cichych,
 żyjących w szarej codzienności i bo-
 rykających się z trudnościami z po-
 wodu swojej wiary. Im należy się
 szczególna wdzięczność, bo dźwigają
 Kościół i chronią przed upadkiem.
 Módlmy się za tych braci i siostry,
 którzy codziennie toczą walkę o wy-
 trwanie w swej wierze, cierpią z po-
 wodu Boga, za wyznawanie Jego
 Imienia idą na śmierć. Bo to, niestety,
 dzieje się w tak zwanym cywilizowa-
 nym świecie.
 Słowa dzisiejszego fragmentu
 skierowane są również do nas - żyją-
 cych, wydawać by się mogło, spokoj-
 nie w kraju katolickim, o historii bar-
 dzo zakorzenionej w tradycji
 i kulturze chrześcijańskiej. Jednak
 niech to nie uśpi naszej czujności.
 Owszem, historia naszego kraju zwią-
 zana jest z Kościołem. Kultura i tra-
 dycja mają w nim swe korzenie. Wy-
 rosły w oparciu o wiarę. Kościół
 wprowadził nasze państwo do tzw.
 cywilizowanego świata. Jednak świat
 ten odwrócił się od Boga i próbuje nas
 - Polaków - również od Niego odcią-
 gnąć. Ponieważ nastał czas złego du-
 cha. Szatan czyni wszystko przeciwko
 Bogu, który cierpi - prześladowania w
 zakładach pracy, podczas spotkań
 towarzyskich, w domach, na ulicy,
 w sklepach. To cierpienie ogarnia całe
 Jego Ciało i całego Ducha. Każdy
 przejaw odrzucenia Bożej miłości On
 odczuwa boleśnie jako kolejne tortu-
 ry. Każde przekroczenie przykazania,
 bluźnierstwo, wyszydzenie, wyśmia-
 nie jest wielkim cierpieniem Boga.
 Wszystko co dzieje się na naszych
 oczach, to próba zniszczenia Kościoła,
 czyli nas. Częściowo to odczuwamy.
 Niestety, wiele dusz tak przesiąkło
 tym światem, że nie widzi zagrożeń,
 nie odczuwa prześladowania. To jest
 szczególnie dla Boga bolesne. Jego
 dzieci nie odróżniają dobra od zła. Nie
 mogą więc stanąć w obronie dobra.
 Nasza wiara zatraciła klarowność -
 „tak” - znaczy „tak”, a „nie” - znaczy
 „nie”.
 Kiedy słyszysz na ulicy wulgarne
 słowa, módl się: „Jezu, Maryjo ko-
 cham Was, ratujcie dusze!” Niech ten
 akt miłości będzie twoją bronią i tar-
 czą. Gdy widzisz niestosowną rekla-
 mę, módl się. Akt miłości stanie się
 lekiem na zło, które ciebie atakuje
 i już obejmuje twoje serce. Jeśli
 w telewizji, w radio pojawią się słowa
 skierowane przeciwko Kościołowi,
 Jego sługom - ty módl się, by akt mi-
 łości dał tchnienie Ducha tym, prze-
 ciwko którym to zło jest skierowane.
 Być może boli cię zachowanie twoich
 bliskich, którzy odnoszą się źle do
 Kościoła, wiary i Boga - módl się
 aktem miłości. Niech stanie się on
 modlitwą wstawienniczą o ich nawró-
 cenie. I jeśli w pracy dotknie ciebie
 boleśnie słowo, myśl, stosunek do
 Boga - módl się aktem miłości. Niech
 twoja modlitwa przemieni serca tych,
 którzy swoją postawą świadomie
 prześladują Kościół i sługi Boga.
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 Módlmy się nieustannie aktem
 miłości. Bowiem nadejdą czasy (one
 już są), gdy bliscy wyśmieją twój
 stosunek do wiary, wyprą się Boga
 i jawnie wyznają, że bogiem im są
 pieniądze lub kariera. Ty z powodu
 swej wiary i praktyk religijnych bę-
 dziesz wytknięty palcami jako dziwak,
 wprawdzie mało szkodliwy, ale żyjący
 w swoim świecie, nie pasujący do
 otoczenia. Niestety, Kościół nie bę-
 dzie oszczędzony. Oszczerstwa uderzą
 w sługi Boże. Będą niszczyć i dręczyć
 też dusze wybrane, konsekrowane.
 Prześladowania pod różnymi posta-
 ciami dotkną Kościoła. Tych, którzy
 otwarcie wyznają swoją wiarę i wyka-
 żą prawość, prześladowcy ciągać będą
 po sądach, rzucać na nich kamienie,
 by poniżyć, zaszczuć, uciszyć. Aby
 w ten sposób niszczyć cząstka po
 cząstce Kościół święty, którym my
 jesteśmy. Niech naszą odpowiedzią
 będzie miłość; bronią - akt miłości
 i wejście w głębsze relacje z Bogiem
 miłości.
 Celem wszystkich ataków szata-
 na jest oderwanie dusz od Boga. Za-
 tem naszym działaniem ma być żarli-
 wa walka o życie w Bogu - nieustanne
 trwanie przy Nim, nieprzerwana mi-
 łość, ciągła adoracja. Odpowiedzią już
 teraz ma być pogłębienie wiary, świa-
 dome uczestnictwo w życiu Kościoła
 i nieustająca modlitwa w jego intencji.
 Skoro szatan wyśmiewa przykazania
 i prawdy Boże - naszą postawą po-
 winno być właśnie wzmożone życie
 nimi. Zły duch lansuje grzech i nazy-
 wa to miłością. My mamy więc prze-
 ciwstawić się temu, żyjąc w czystości,
 kochając samą głębią Bożej miłości,
 trwając pod Krzyżem, z którego pły-
 nie miłość doskonała.
 Otrzymaliśmy wszystko co nie-
 zbędne do walki z szatanem, tylko
 zapominamy o tym i nie bronimy się.
 Mamy Krzyż i Zdroje Miłosierne,
 Eucharystię, Ciało i Krew Boga,
 przykazania i pouczenia w Piśmie
 Świętym, żywe Słowo Boga - to źró-
 dło poznania prawdy. Sakramenty są
 kolejną bronią i tarczą. I modlitwa -
 tej potrzeba najwięcej. Nad wszystkim
 zaś ma królować miłość w naszych
 sercach. Bowiem dzisiaj Bóg wysyła
 do walki z szatanem apostołów miło-
 ści - rycerzy rozmiłowanych w Bogu
 i Niepokalanej, kochających Słowo
 i nim żyjących. Na te czasy potrzeba
 dusz całych zamienionych w miłość
 do Boga i bliźnich, odpłacających
 miłością za każdy przejaw zła.
 Walka rozpoczęta. Szatan nie śpi.
 Zwarł swe szeregi i rusza do boju.
 Podnieśmy swoje sztandary! Niech
 zobaczy na nich Krzyż i Maryję. Pod-
 nieśmy tarcze! Niech dojrzy Boga pod
 postaciami Eucharystycznymi. Niech
 zadrży ziemia, niech zadrżą czeluście
 piekielne. Bo oto oręż nie do zwycię-
 żenia, nie do pokonania. A my, dusze
 maleńkie i słabe, nie bójmy się.
 Chwyćmy sztandary i tarcze! Weźmy
 broń do ręki. I naprzód! Niech zwy-
 cięża Miłość Boga! Niech zatacza
 kręgi i obejmuje kolejne dusze, tych,
 którzy tak daleko odeszli od źródła
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 życia! Miłość naszą przewodniczką!
 Miłość naszą bronią! Miłość zwycięży
 świat! Niech Bóg błogosławi nas
 i nasze apostolstwo miłości.
 Piątek, 27 grudnia J 20,2-8
 Święto św. Jana Apostoła
 Wtedy wszedł do wnętrza także
 i ów drugi uczeń, który przybył pierw-
 szy do grobu. Ujrzał i uwierzył.
 (J 20,8)
 Każdy z nas dążących do Boga,
 idących maleńką drogą miłości, prze-
 żywa różne momenty w swojej wie-
 rze. Nie jesteśmy odosobnieni w swo-
 ich rozterkach, wątpliwościach, upad-
 kach, odejściach i powrotach. Każdy,
 nawet kapłan, doświadcza na drodze
 wiary chwil, kiedy czuje się mocny
 obecnością Boga w nim i chwil, kiedy
 doświadcza subiektywnej samotności
 od Boga. Są chwile doświadczeń,
 kiedy Bóg zezwalając na trudności,
 hartuje duszę jednocześnie ucząc ją
 pokory, chociaż przez duszę odczu-
 wane są jako ciężkie. Jednak to one są
 szczególnie błogosławione i to one
 wyraźnie prowadzą nas do Boga.
 Każda dusza potrzebuje czasu,
 kiedy zamknie się zupełnie na otacza-
 jący świat, a otworzy na Świat Ducha.
 Oczywiście na ile pozwoli łaska i na
 ile dusza tę łaskę przyjmie. Każdy
 z nas potrzebuje czasu, kiedy zajmie
 swe serce tylko sprawami Bożymi. To
 odsunięcie od świata, to wejście
 w bliższą relację z Bogiem jest dla
 duszy oddechem, jest dla niej napeł-
 nieniem się życiem, jest nabraniem
 zdrowia, jest odrodzeniem się w niej
 Boskiego rdzenia, który w wirze
 spraw codziennych, został gdzieś za-
 tracony. Dlatego jest ważne, by
 w miarę regularnie korzystać z takiego
 czasu.
 Taką możliwość dają nam dni
 skupienia. Nie same Wieczerniki. Te
 są końcowym efektem napełniania się
 darami podczas spotkania formacyj-
 nego. Są dopełnieniem tego czasu,
 a jednocześnie już wyjściem poza
 siebie, by udzielać nowego życia,
 jakim zostało się napełnionym, innym,
 przybyłym tylko na Wieczernik. Toteż
 bardzo ważne dla duszy maleńkiej jest
 comiesięczne uczestnictwo w dniach
 skupienia.
 Dni skupienia są swego rodzaju
 drogą, po której nas Bóg prowadzi.
 Konsekwencja, z jaką się odbywają,
 tematyka, mają swoje znaczenie. Bo-
 wiem to Duch wyznacza wszystko i to
 On tak naprawdę jest naszym prze-
 wodnikiem. Starajmy się systema-
 tycznie uczestniczyć w tych comie-
 sięcznych spotkaniach, ponieważ są
 drogą duchową wyznaczaną przez
 samego Boga, są drogą dla najmniej-
 szych. Kształtują nasze dusze, odpo-
 wiadają na nasze potrzeby, wątpliwo-
 ści, pytania. Mimo, że tego możemy
 nie dostrzegać, to od pewnego czasu
 idziemy drogą przemyślaną, logiczną,
 drogą, podczas której Bóg kształtuje
 nasze dusze krok po kroku, konse-

Page 22
                        
                        

22
 kwentnie, formując od początku jak
 rzeźbiarz, najpierw kształt ogólny,
 a potem szczegóły i detale. Wszystko
 ma swoje uzasadnienie, sens, logiczną
 kolejność. Nie ma niczego zbędnego,
 wszystko wtapia się w całość cudow-
 nego kształtu doskonałej duszy, do
 jakiej dąży Duch. Wszystko po to,
 byśmy stali się podobni do Aposto-
 łów. Byśmy jak Oni w mocy Ducha
 i swoim życiem świadczyli o Jezusie
 Zmartwychwstałym. By moc Zmar-
 twychwstałego była w nas.
 Cóż to za moc? O czym mówi
 Ewangelia, jeśli chodzi o Wspólnotę?
 Otóż, wszystko służy zbawieniu. To
 zbawienie jest celem ostatecznym
 każdej duszy. I chociaż zbawieniem
 zostaliśmy obdarowani przez Chrystu-
 sa na Krzyżu, to nie każdy to zbawie-
 nie przyjmuje, nie każdy chce przyjąć,
 nie każdy potrafi. Bóg szuka różnych
 dróg dotarcia do ukochanych dzieci.
 A te, jak to dzieci, psocą, rozrabiają,
 często nieświadome zagrożeń czyha-
 jących na nie. Dlatego posyła wierne
 sobie dzieci, by przemówiły do tych,
 co są daleko od Niego. Dlatego ich
 serca tak kształtuje, by potrafiły ko-
 chać prawdziwie i miłością przycią-
 gnęły inne będące w niebezpieczeń-
 stwie.
 My jesteśmy tymi dziećmi, które
 Bóg pragnie posyłać do innych. Nas
 sobie wybrał, szczególnie umiłował,
 a teraz przygotowuje. Chce napełniać
 nas swoją mocą. Ta moc jest miłością.
 Ta moc jest mądrością. To również
 wytrwałość i cierpliwość w znoszeniu
 trudów. Ta moc to ogromna wiara
 i ufność. To nadzieja mimo wszystko.
 Ta moc to sam Bóg, który udziela
 nam siebie w stopniu większym, niż
 innym duszom. To Jego obecność
 w naszych sercach jest tym zapewnie-
 niem powodzenia tego wielkiego
 przedsięwzięcia. Jego obecność
 w naszych duszach czynić będzie
 wszystko w nas i za nas.
 Nie zdajemy sobie sprawy, jak
 wielkim darem zostaliśmy obdarowa-
 ni. Doprawdy dziećmi jeszcze jeste-
 śmy. Bo dzieci często nie wiedzą, jak
 wielką miłością darzą ich rodzice.
 Doświadczają skutków tej miłości, jej
 wyrazu, kształtu w formie opieki,
 czułości, troski, ale nie znają jej całej,
 nie rozumieją do końca. Dopiero, gdy
 same zaczynają kochać mając swoją
 rodzinę, są w stanie zrozumieć swoich
 rodziców i ich miłość. Choć nie zaw-
 sze tak się dzieje.
 Dzisiaj Bóg podejmuje wielkie
 Dzieło. Nas do tego Dzieła powołuje.
 Wzorem Apostołów przygotowuje.
 Dajmy się poprowadzić, byśmy sta-
 wali się świadkami niebywałej Miło-
 ści Boga do człowieka. Dzisiaj Bóg
 pragnie do nas mówić, dotyka swoim
 słowem naszych serc, obejmuje je
 swoją miłością. Dzisiaj jest również
 czas na odpowiedź. Nie zastanawiaj-
 my się zbyt długo. Ponieważ może
 minąć kolejny dzień skupienia, a my
 się nie zdecydujemy, nie przyjedzie-
 my, nie doświadczymy zbawiennego
 działania pustyni w naszych duszach,
 nie zostaniemy napełnieni mocą i nie
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 będziemy mieli siły, by żyć miłością,
 nie mówiąc już o służbie w Dziele.
 Poza tym, Bóg nieustannie for-
 muje nas, tak, jak rzeźbiarz nadaje
 kształt. Jaka rzeźba wyjdzie z tych,
 którzy nie poddadzą się rzeźbiarzowi
 raz i drugi i trzeci? Artysta zajmie się
 szczegółami, a nasze dusze nie będą
 miały nadanego nawet ogólnego
 kształtu! Co będzie z takich dusz? Czy
 będą w stanie poddać się tak delikat-
 nym, a jednocześnie tak istotnym
 w szczegółach działaniom rzeźbiarza,
 skoro wcześniej nie zaznały działań
 bardziej ogólnych? Czy zrozumieją
 wtedy istotę tych działań? Każdy
 dzień skupienia jest ważny. Każdy
 nadaje naszej duszy pewien kształt.
 Pominięcie jednego, drugiego czyni
 lukę w naszej formacji. Pozbawiamy
 samych siebie tak ważnego kształto-
 wania i mocy, jaka jest nam za każ-
 dym razem udzielana.
 Poprośmy Ducha Świętego, by
 przekonał nas do ważności uczestnic-
 twa w tym jakże istotnym formowaniu
 dusz. Poprośmy, by pomógł nam za
 każdym razem przygotować się do
 dnia skupienia. By przypomniał nam o
 spowiedzi i do niej poprowadził. Pa-
 miętajmy, byśmy zawsze przyjeżdżali
 oczyszczeni, gotowi przyjąć wszystko,
 co Bóg dla nas przygotuje. By
 w naszych sercach było miejsce przy-
 gotowane szczególnie dla Boga. Przy-
 jeżdżajmy z wiarą, że uczestniczymy
 w najważniejszym Dziele - Dziele
 Zbawienia.
 Niech Bóg błogosławi nas na
 czas tych rozważań. Przyjmijmy je
 sercem.
 Sobota, 28 grudnia Mt 2,13-18 Świętych Młodzianków
 Gdy oni odjechali, oto anioł Pań-
 ski ukazał się Józefowi we śnie i rzekł:
 «Wstań, weź Dziecię i Jego Matkę
 i uchodź do Egiptu; pozostań tam, aż
 ci powiem; bo Herod będzie szukał
 Dziecięcia, aby Je zgładzić».
 (Mt 2,13)
 Ingerencja Boga w życie ludzkie
 wyraża się na różny sposób. Mogą
 być to sny, tak jak było w przypadku
 chociażby św. Józefa. Może to być
 natarczywa myśl uporczywie o czymś
 przypominająca. To może być mowa
 wewnętrzną, to słowa innych osób,
 które w sposób szczególny poruszy
 nasze serca. Bóg mówi również po-
 przez wydarzenia, a przede wszystkim
 Bóg pragnie pouczać, wpływać na
 ludzkie życie swoim Słowem i po-
 przez Ciało - Najświętszy Sakrament.
 W czytanym przez nas fragmen-
 cie ukazane jest, iż to, co jest planem
 Boga zrealizowane będzie mimo
 sprzeciwu innych osób, mimo ich
 złych działań, mimo podszeptów
 i nakłonień szatańskich. Bóg jest Pa-
 nem. Jego dzieło zbawienia jest reali-
 zowane. Nic, ani nikt nie może temu
 przeszkodzić. I Bóg wydał Syna
 w ręce ludzi. Syn przeszedł całą Dro-
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 gę Męki i umarł na Krzyżu. Pokonał
 grzech i ofiarował wszystkim życie
 wieczne. Teraz zaś, od każdego czło-
 wieka zależy, czy je przyjmie, czy
 odrzuci. Dzieło, które Bóg prowadzi
 na ziemi, to Dzieło służące temu, by
 człowiek przyjął zbawienie ofiarowa-
 ne mu przez Boga.
 Teraz, tak, jak przed wiekami,
 Bóg prowadzi swoich wybranych,
 daje swoje natchnienia, chroni przed
 działaniem złego. I chociaż doświad-
 czać będziemy wielu przeciwności,
 niewygód, trudności, jednak wzorując
 się na św. Rodzinie, żyjmy w pokorze
 przyjmując wszystko z ręki Boga.
 A Bóg pokona „Herodów” tych cza-
 sów, tych dni, by Jezus mógł powró-
 cić do ojczyzny - do ludzkich serc.
 Naszym zadaniem jest być jak św.
 Rodzina dla Jezusa. Pozwolić Mu
 wzrastać wśród nas, w nas. A Bóg da
 znak powrotu do ojczyzny. Wście-
 kłość szatana jest wielka. Dlatego
 kąsa i porywa coraz to nowe dusze.
 Rzuca się na wszystkie strony, bo
 widzi swój nadchodzący kres. Wysyła
 swoich „żołnierzy”, by zabijali, nisz-
 czyli, burzyli. Czynią to już wszędzie,
 czynią na oślep, czynią masowo.
 Potrzeba czasu, by Jezus wzrastał
 w nas. I choć słyszeć będziemy „jęk
 i płacz wielki”, choć „krzyk usłyszy-
 my w Rama”- to nie zrażajmy się.
 Módlmy się i trwajmy. A Jezus wzra-
 stać będzie i sił nabierać. I nadejdzie
 dzień powrotu. Bóg da nam znać po-
 przez Ducha Świętego. Jego Anioł
 nam obwieści: „Oto Herod umarł,
 wstańcie, weźcie Dziecię i idźcie do
 ziemi Izraela. Ja Pan czuwam nad
 wami. Ja Pan to Dzieło prowadzę. Ja
 Pan wszystkim kieruję. Wy maleńki-
 mi jesteście w Moich dłoniach. Chro-
 nię was i zabezpieczam każdy wasz
 krok. Niczemu się nie dziwcie.
 Wszystko przyjmujcie z dziękczynie-
 niem. Bądźcie otwarci na Moje Sło-
 wo. Przyjmujcie codziennie Moje
 Ciało. Bym mógł żyjąc w was, wzra-
 stać pośród was, umacniać wasze
 dusze, pouczać je i prowadzić.”
 Niedziela, 29 grudnia Mt 2,13-15.19-23 Święto Świętej Rodziny
 Tak spełnia się na nich przepo-
 wiednia Izajasza: Słuchać będziecie,
 a nie zrozumiecie, patrzeć będziecie,
 a nie zobaczycie.
 (Mt 13,14)
 Ingerencja Boga w życie ludzkie
 wyraża się w różny sposób. Mogą być to
 sny - tak jak było w przypadku chociaż-
 by św. Józefa. Może to być natarczywa
 myśl przypominająca o czymś. Często to
 głos wewnętrzny lub słowa innych osób,
 które w sposób szczególny poruszą nasze
 serca. Bóg mówi również poprzez wyda-
 rzenia. Ale przede wszystkim pragnie
 pouczać, wpływać na ludzkie życie swo-
 im Słowem i poprzez swoje Ciało - Naj-
 świętszy Sakrament.
 W przytoczonym fragmencie
 ukazane jest, iż to co jest planem Bo-
 ga, zrealizuje się, mimo sprzeciwu
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 innych osób, ich złych działań, pod-
 szeptów i nakłonień szatańskich. Bóg
 jest Panem. Jego Dzieło zbawienia
 jest realizowane. Nic ani nikt nie mo-
 że temu przeszkodzić. Bóg wydał
 Syna w ręce ludzi. Ten przeszedł całą
 Drogę Męki i umarł na Krzyżu. Poko-
 nał grzech i ofiarował wszystkim ży-
 cie wieczne. Teraz zaś od każdego
 człowieka zależy, czy je przyjmie, czy
 odrzuci. Dzieło, które Bóg przepro-
 wadza na ziemi, służy temu, by ludzie
 przyjęli zbawienie ofiarowane im
 przez Niego.
 Teraz, tak jak przed wiekami, Bóg
 prowadzi swoich wybranych, daje na-
 tchnienia, chroni przed działaniem złego.
 I chociaż doświadczać będziemy wielu
 przeciwności, niewygód, trudności, wzo-
 rując się na św. Rodzinie, żyjmy w poko-
 rze, przyjmując wszystko z ręki Boga.
 A On pokona „Herodów” tych czasów,
 by Jezus mógł powrócić do ojczyzny -
 ludzkich serc. Naszym zadaniem jest być
 jak św. Rodzina dla Jezusa - pozwolić
 Mu wzrastać wśród nas i w nas. Bóg da
 znak powrotu do ojczyzny. Wściekłość
 szatana jest wielka. Dlatego kąsa
 i porywa coraz to nowe dusze. Rzuca się
 na wszystkie strony, bo widzi swój nad-
 chodzący kres. Wysyła „żołnierzy”, by
 zabijali, niszczyli, burzyli. Czynią to już
 wszędzie, na oślep, masowo.
 Potrzeba czasu, by Jezus wzrastał
 w nas. I choć słyszeć będziemy „jęk
 i płacz wielki”, choć „krzyk usłyszy-
 my w Rama” - nie zrażajmy się.
 Módlmy się i trwajmy. A Jezus będzie
 dojrzewać nabierać i sił. I nadejdzie
 dzień powrotu. Bóg da nam znać po-
 przez Ducha Świętego. Jego Anioł
 obwieści: „Oto Herod umarł, wstań-
 cie, weźcie Dziecię i idźcie do ziemi
 Izraela. Ja Pan czuwam nad wami. Ja
 Pan to Dzieło prowadzę. Ja Pan
 wszystkim kieruję. Wy maleńkimi
 jesteście w Moich dłoniach. Chronię
 was i zabezpieczam każdy wasz krok.
 Niczemu się nie dziwcie. Wszystko
 przyjmujcie z dziękczynieniem. Bądź-
 cie otwarci na Moje Słowo. Przyjmuj-
 cie codziennie Moje Ciało. Bym
 mógł, żyjąc w was, wzrastać, umac-
 niać wasze dusze, pouczać je i prowa-
 dzić”.
 Poniedziałek, 30 grudnia Łk 2,36-40
 A gdy wypełnili wszystko według
 Prawa Pańskiego, wrócili do Galilei,
 do swego miasta - Nazaret. Dziecię
 zaś rosło i nabierało mocy, napełnia-
 jąc się mądrością, a łaska Boża spo-
 czywała na Nim.
 (Łk 2,39-40)
 Zwróćmy uwagę na słowa:
 „A gdy wypełnili wszystko według
 Prawa Pańskiego, wrócili do Galilei,
 do swego miasta - Nazaret”. Może się
 nam wydawać, iż to zwyczajne
 stwierdzenie. A jednak słowa te uka-
 zują istotną sprawę: „Gdy wypełnili
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 wszystko według Prawa Pańskie-
 go…”. Święta Rodzina żyła w zgodzie
 z prawem Bożym. Przestrzegali jego
 przepisów. Trzymali się Dziesięciorga
 Przykazań. Wypełniali wszelkie naka-
 zy, zachowywali tradycję swego naro-
 du, wyznania. Postępowali według
 tego, co przekazały im ich rody, co im
 wpojono w dzieciństwie. Mimo świa-
 domości Kim jest ich Syn - Jezus,
 niczego nie zmieniali. Nadal żyli
 skromnie, a były czasy, że i biednie.
 A przecież w ich domu zamieszkał
 sam Bóg, Król całego świata; Władca,
 który te prawa ustanowił i mógł też je
 zmienić lub nie podlegać im. Nie
 oczekiwali od Boga specjalnych
 przywilejów. Nie mieli pretensji, że
 przecież „im się należy” z tej racji, że
 wychowują Jego Syna.
 Maryja i Józef byli ludźmi świę-
 tymi. Zanim zostali Rodzicami Jezusa,
 już byli uformowani, przygotowani.
 Cechowała ich wielka pokora i odda-
 nie Bogu. Maryja od dzieciństwa pra-
 gnęła cała poświęcić się życiu dla
 Pana. Józef też od najmłodszych lat
 wyróżniał się wśród swoich braci
 i rówieśników. Stronił od psikusów,
 psot, szukał spokojnych miejsc, ciszy,
 wybierał prace w odosobnieniu - cho-
 ciażby w ogrodzie. Nie zawsze było to
 dobrze przyjmowane przez rodzeń-
 stwo. Toteż często był szykanowany.
 Jako dorosły mężczyzna wiódł samot-
 ne życie. Gdy posłano po niego, szu-
 kając małżonka dla Maryi, zastana-
 wiał się, Kim jest ta wybranka. Od
 samego początku wzbudziła w nim
 ogromny szacunek, podziw i czystą
 miłość. Wiedział o pragnieniu Maryi
 życia w czystości do końca życia
 i zgodził się na to. On był już ukształ-
 towany, by zostać mężem Niepokala-
 nej Dziewicy. Miał w sobie pokorę,
 wiarę i czystość serca. Musiał jeszcze
 przejść oczyszczające cierpienie, aby
 zupełnie zrezygnować z siebie, by
 całkowicie swe życie powierzyć Bo-
 gu, aby zaufać do końca. Tym kształ-
 tującym go cierpieniem, był zauważo-
 ny przez niego błogosławiony stan
 Maryi. Tylko Bóg wie, ile wycierpiał
 i jak ogromne oczyszczenie przeszedł.
 I wyszedł z tego zwycięsko. Zatrium-
 fowała miłość. Teraz mógł stać się
 opiekunem Syna Bożego i Jego Matki.
 Oboje - Maryja i Józef - byli ludźmi
 pełnymi pokory. Jak wielką musiała
 być, skoro na podawane im wieści
 z Nieba, zapytania, potem polecenia
 odpowiadali bez słowa sprzeciwu
 „tak”. Na wszelkie trudności i prze-
 ciwności mówili „tak”. Ani razu nie
 czuli żalu czy pretensji do Boga, że
 skoro opiekują się Jego Synem, to
 jako Rodzice - Opiekunowie Króla
 świata mogliby mieć przynajmniej
 bardziej godziwe warunki do życia.
 Nigdy nawet przez myśl nie przeszło
 Im, by dla Jezusa zrobić wyjątek
 w przestrzeganiu pewnych przepisów
 Prawa. Nie usprawiedliwiali się, że
 Syn Boży nie musi im podlegać. Była
 to postawa wielkiej pokory wobec
 Boga, Jego woli i powołania jakie Im
 dał.
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 Spójrzmy na nasze życie. Często
 jest tak, że z racji lepszego statusu
 społecznego, stanowiska czy pewnych
 znajomości człowiek domaga się ja-
 kichś przywilejów, zwolnień
 z obowiązków, przymknięcia oka na
 drobne jego niedociągnięcia. Trudno
 oprzeć się pokusie, by traktować sie-
 bie w pewien specjalny sposób z ja-
 kiegoś powodu. Człowiek zawsze
 znajdzie usprawiedliwienie dla praw,
 jakie sam sobie nadaje. Wobec innych
 jest surowy, wobec siebie łagodny.
 Powinno być odwrotnie. Wzorować
 się możemy na świętych, którzy su-
 rowo oceniali własne słabości, nato-
 miast czyjeś przewinienia traktowali
 z większą łagodnością.
 Bóg zwraca nam dzisiaj uwagę
 na fakt, iż Jezus nie korzystał na ziemi
 z przywilejów Syna Bożego. Do koń-
 ca przyjął całe człowieczeń-
 stwo i wszystko, co się z tym wiązało.
 A przecież był Bogiem! Jakże wielkie
 uniżenie! Jaka pokora! To wzór dla
 nas - dusz maleńkich. Nigdy nie było
 żadnych dyskusji, argumentacji - czy
 to ze strony Maryi i Józefa, czy same-
 go Jezusa. Nigdy! Przyjmowali to, co
 niosło życie - z woli Ojca. Podlegali
 Mu pod każdym względem. Godzili
 się na wszystko. Jakże często nam
 brakuje tej pokory i cierpliwości
 w oczekiwaniu na wypełnienie się
 woli Bożej do końca. Buntujemy się,
 mamy pretensje i tysiące argumentów,
 aby ukazać swoje racje, by coś zyskać
 dla siebie - jakieś zwolnienie, jakiś
 przywilej, lepsze miejsce, inne zada-
 nie, traktowanie… Nawet jeśli nie
 wyrażamy na głos swego zdania, to
 w sercu toczy się cała dyskusja. Poja-
 wia się ból z powodu braku zrozumie-
 nia, pretensje, iż nie otrzymaliśmy
 tego, czego się domagaliśmy lub żal,
 że coś utraciliśmy. Powinniśmy brać
 przykład ze Świętej Rodziny, stawać
 się jak Jej członkowie. Mamy - jak
 Maryja - przyjmować wolę Boga
 w cichości swego serca; tak jak Józef
 godzić się na to, co dla nas niezrozu-
 miałe, niepojęte; jak Jezus podlegać
 Ojcu we wszystkim i do końca. Mamy
 jak Święta Rodzina pokornie wypeł-
 niać swoje obowiązki, łącząc pracę
 i odpoczynek z modlitwą oraz nie-
 ustannie dziękować Bogu za opiekę.
 Nasze życie ma być skromne. Współ-
 cześnie człowiek otacza się mnó-
 stwem niepotrzebnych rzeczy. Wydaje
 na nie dużo pieniędzy, uważając je za
 niezbędne. Zastanówmy się czasem
 nad tym, co tak naprawdę służy nam
 do życia, czego rzeczywiście potrze-
 bujemy, co jest konieczne, a co sta-
 nowi zbytek, łechce naszą próżność
 czy też zaspokaja pożądliwość.
 Niech Bóg błogosławi nas na
 czas tych rozważań i pomoże spojrzeć
 na naszą codzienność przez pryzmat
 życia Świętej Rodziny. Niech Duch
 Boży oświeci nas, obdarzy mądrością
 i poznaniem, byśmy mogli pojąć istotę
 świętości Rodziny z Nazaretu - a jest
 nią pokora i całkowite poddanie woli
 Boga z miłości do Niego. Niech przez
 te rozważania poprowadzi nas sama
 Miłość.
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 Wtorek, 31 grudnia J 1, 1-18 Ostatni dzień roku
 Na początku było Słowo, a Słowo
 było u Boga, i Bogiem było Słowo.
 (J 1,1)
 Na nowo zachwyćmy się Sło-
 wem. Słowem w tym wielorakim zna-
 czeniu. Choć oznacza Syna Bożego,
 czyli drugą Osobę Boską, to jednak
 obejmuje ono swym zasięgiem
 wszystko, kim jest Syn, co czyni,
 czym staje się dla duszy otwartej.
 Bardzo poważnie potraktujmy Pismo
 Święte ze względu na Słowo. Abyśmy
 w tych zwykłych literach dostrzegli
 mądrość Bożą i Boże objawienie mi-
 łości. Abyśmy dostrzegli Bożą opiekę
 i wypełniającą się Bożą wolę. Aby-
 śmy zobaczyli obecność samego Bo-
 ga, który wypowiada Słowo, a Słowo
 to nie jest rzucane na wiatr. Prawdzi-
 wie i rzeczywiście staje się Ciałem!
 Przynosi zbawienie, odradza życie,
 wnosi światło do dusz, a co za tym
 idzie, wnosi radość, pokój, poczucie
 bezpieczeństwa. Staje się to i naszym
 udziałem, jeśli tylko sercem czytać
 będziecie Pismo Święte i przyjmować
 jego Prawdę.
 Niech to obcowanie ze Słowem
 stanie się dla nas radością, abyśmy
 każdego dnia z niecierpliwością ocze-
 kiwali na czas, gdy zasiądziemy do
 lektury Pisma Świętego, aby był to dla
 nas czas święty, czas spotkania z sa-
 mym Bogiem. Dobrze byłoby mieć
 taką stałą porę i miejsce. Prośmy zaw-
 sze Ducha Świętego, by otworzył
 nasze serca na miłującą obecność
 Boga. Biorąc Pismo Święte do ręki
 czyńmy to z szacunkiem i miłością,
 bo dotykamy samego Stwórcy. Nasze
 serca powinny drżeć ze wzruszenia,
 bo oto za chwilę Słowo stanie się Cia-
 łem. Oto cała miłość Boża zawarta
 w Słowie wylana zostanie na nas. Za
 moment dotkniemy Nieosiągalnego
 i obcować będziemy z Niewidzial-
 nym. W naszych dłoniach Bóg składa
 siebie pod tą postacią Słowa zdając się
 całkowicie na nas. Dał ludzkości Sło-
 wo od samego początku godząc się na
 wszystko, co może zostać uczynione
 z Jego Słowem. Samo Słowo jest
 wielką łaską i błogosławieństwem
 Boga, wyrazem Jego miłości i samą
 Miłością. A przebywanie ze Słowem
 ma swój wpływ na duszę. Trudno
 zresztą, aby było inaczej, skoro kon-
 takt ze Słowem to kontakt z samym
 Bogiem. Spróbujmy zagłębiać się
 w czytane Słowo z wielkim pragnie-
 niem spotkania Boga. Starajmy się
 być świadomymi obcowania z Jezu-
 sem. Przyjmujmy Słowo, by żyło
 w nas, a poprzez to zmieniało nas
 i nasze życie. Żyjmy Słowem.
 Wejdźmy w Jego życie. Abyśmy sta-
 wali się duchowi. Abyśmy przygoto-
 wując się do Świąt nie zwracali uwagi
 na całą zewnętrzną otoczkę, która
 często nie ma nic wspólnego z Bo-
 giem i Jego Narodzinami, ale byśmy
 w swoich sercach oczekiwali tych
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 wspaniałych, cudownych Narodzin,
 które zmieniły oblicze świata i na-
 prawdę mogą zmienić nasze życie.
 Przyjmujmy za każdym razem Boże
 błogosławieństwo, jakie składane jest
 na tych, którzy słuchają Słowa. I nie-
 ustannie prośmy Ducha Świętego, by
 prowadził nasze dusze podczas roz-
 ważań. Niech Bóg błogosławi nas.
 Środa, 1 stycznia Łk 2,16-21 Świętej Bożej Rodzicielki Maryi
 Gdy nadszedł dzień ósmy i nale-
 żało obrzezać Dziecię5, nadano Mu
 imię Jezus, którym Je nazwał anioł,
 zanim się poczęło w łonie [Matki].
 (Łk 2,21)
 Jezus narodził się i wzrastał
 w Rodzinie żydowskiej. W tamtejszej
 kulturze były głębokie tradycje, za-
 chowywano przepisy Prawa, a wiara
 w Boga prawdziwie wyznaczała tryb
 życia. Księgi Starego Testamentu były
 podstawową lekturą. Jezus znał je na
 pamięć, zadziwiając tym niejedną
 osobę. Nawet podczas zabaw, gdy
 z rówieśnikami odgrywali jakieś wy-
 darzenia z historii Izraela, często cy-
 tował długie fragmenty.
 Jezus był Żydem i należy patrzeć
 na Niego przez ten pryzmat. Jego
 nauka opierała się na Prawie Starego
 Przymierza, nawiązywała do pouczeń
 dawanych Izraelowi na przestrzeni
 wieków, powracała do Dziesięciorga
 Przykazań. Rzucała jednak inne świa-
 tło na sposób patrzenia, przyjmowania
 i rozumienia Boskich nakazów. Jezus
 ukazywał nowe Oblicze Boga. Grzech
 sprawił, że obraz Boga w sercach
 ludzkich został skrzywiony. Człowiek
 wypaczył przez to relacje między sobą
 a Stwórcą. Przyjście Jezusa było wy-
 pełnieniem misji, jaką od wieków
 przygotował dla Niego Ojciec. Obej-
 mowała ona całość rodzaju ludzkiego
 - od początków aż po dni ostateczne.
 Wchodziła w głąb człowieczeństwa,
 przenikała całe jestestwo człowieka
 i dokonywała przemiany, przeobraże-
 nia wszystkiego, nie tylko jakiejś jed-
 nej sfery.
 Jezus wyrósł w kulturze żydow-
 skiej. Od samego początku poznawał
 ją, wrastał w nią. Nie był kimś obcym
 dla swojego narodu. Obrzezanie było
 swego rodzaju znamieniem przyna-
 leżności do niego, naznaczeniem na
 zawsze. To niemalże jak wyznanie
 wiary. Przywodziło na myśl Przymie-
 rze zawarte między Bogiem a naro-
 dem - było jego pamiątką, a jednocze-
 śnie przymierzem konkretnego czło-
 wieka z Panem. Można to porównać
 z Sakramentem Chrztu Świętego,
 który również wprowadza nowego
 człowieka na łono Kościoła i też jest
 wiecznym, trwałym, bo konsekwencji
 tego Sakramentu - a więc obmycia
 z grzechu pierworodnego - nie da się
 cofnąć. Oczywiście człowiek może
 potem odwrócić się od Kościoła, prze-
 stać wierzyć, ale nie oznacza to, że
 z powrotem grzech pierworodny na
 http://biblia.deon.pl/rozdzial.php?id=317#P5
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 nim będzie ciążył. Ten raz na zawsze
 został zmyty wodą Chrztu Świętego.
 Jezus żył kulturą żydowską, ra-
 zem z Rodzicami uczestniczył we
 wszystkich jej przejawach, „nasiąkał”
 tradycją. Jego myślenie było charakte-
 rystyczne dla tej narodowości. Jednak
 jeśli chodzi o sprawy patrzenia na
 Boga, o pojmowanie Go jako Ojca,
 Jego postawa była pewnego rodzaju
 novum. Nic dziwnego, przecież był to
 Jego Ojciec, z którym miał bardzo
 bliskie relacje. Nawet porównanie ich
 do relacji rodzinnych nie jest w pełni
 właściwe, ponieważ w rodzinie ży-
 dowskiej ojciec był jej głową, decy-
 dował o wszystkim, również o swoich
 dorosłych dzieciach, często już poże-
 nionych. Choć i tam było miejsce na
 ciepłe stosunki rodzinne, to relacja
 Jezus - Ojciec jest jeszcze czymś in-
 nym.
 To dopiero Jezus ukazał, jaki jest
 Bóg, a więc jaki powinien być i ziem-
 ski ojciec. Żyjąc w tej kulturze, nale-
 żąc do tego narodu, potrafił najlepiej
 przezywać nowe Prawo Miłości.
 Opierając się na zwyczajach, tradycji,
 a jednocześnie odnosząc się do co-
 dzienności tych ludzi, wśród których
 przecież sam wzrastał, mówił w nowy
 sposób o miłości Boga do człowieka,
 o miłości człowieka do Boga oraz
 o relacjach miłości między ludźmi.
 Poprzez przypowieści oparte na życiu
 tej ludności przekazywał im nowy
 sposób spojrzenia na to, Kim jest Bóg,
 dlaczego dał człowiekowi przykazania
 i jaki sens ma ich wypełnianie. Tłu-
 maczył na czym mają opierać się rela-
 cje Bóg - człowiek. A to było niemal-
 że rewolucyjne dla większości Żydów.
 Trudno im było przejść od przymusu
 wywiązania się z przepisów Prawa, do
 wypływającego z miłości wypełniania
 Dziesięciorga Przykazań. Mentalność
 -szczególnie nauczycieli, faryze-
 uszów, kapłanów - była taka, że nie
 potrafili zmienić swojego sposobu
 myślenia. Byli tak bardzo skostniali
 w rozumieniu Boga jako Sędziego, że
 nie przyjmowali obrazu Ojca - pełne-
 go miłości, przebaczenia, litości
 i czułości. Poza tym wizerunek jaki
 mieli i jaki narzucali innym, był im na
 rękę – wykorzystywali go dla manipu-
 lacji ludźmi.
 Jezus więc, który - jeszcze raz
 podkreślmy - wyszedł z tego narodu,
 wyrósł z tej kultury i ciągle do niej
 nawiązywał w swojej nauce, zjedny-
 wał sobie ludzkie serca. To co mówił
 i w jaki sposób, było bliskie zwykłym
 ludziom. Dotykało ich serc, poruszało
 różne, czułe struny, wzięte było z ich
 życia, ukazywało to życie, ten trud,
 cierpienie, tłumaczyło sens i podnosi-
 ło rangę cierpienia, znaczenie zwykłej
 codzienności. Jezus okazywał szacu-
 nek tym biednym ludziom, szanował
 ich godność, czuli się kochani przez
 Niego. To był pierwszy człowiek,
 który nie wykorzystywał swojej mą-
 drości, ani mocy dla własnej korzyści,
 aby ich poniżyć czy wykorzystać lub
 okazać wzgardę. Przy Nim czuli się
 lepsi, czuli się potrzebni, wartościowi,
 doznawali szczęścia.
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 On był jednym z nich. Nie - bo-
 gaty, nie - władca, ale syn cieśli i nie-
 wiasty o imieniu Miriam. Nie miał
 wojska, nie szafował groźbami, ale
 uzdrawiał, pocieszał i rozdawał jał-
 mużnę. Znał Pisma, a Jego tłumacze-
 nie tychże, było proste, zrozumiałe
 i logiczne. To fakt, że niekiedy trudno
 było przestawić swoje myślenie, tak
 bardzo zakorzenione w tylu wiekach
 religii żydowskiej. Jednak ten nowy
 obraz Boga, jako czułego, kochające-
 go Ojca, pełnego miłosierdzia, był
 bardzo przekonujący i trafiał do ich
 serc.
 Dzisiaj przedstawiamy Jezusa,
 jako człowieka, który wyrósł z kultury
 żydowskiej, nie zaprzeczał jej, a zna-
 jomość tradycji, codzienności tym
 bardziej ułatwiła Mu dotarcie do zwy-
 kłego człowieka. On nie przyszedł, po
 to by znieść to, co od tylu wieków
 zostało nagromadzone, ale by to wy-
 pełnić, a poprzez nowy obraz, nowe
 spojrzenie na samego Boga, również
 na nowo spojrzeć na obowiązki wobec
 Prawa. Jego spojrzenie płynęło z mi-
 łości, a więc i wypełnianie również z
 niej miało się wywodzić. To było
 nowe Prawo Miłości.
 Niech Bóg błogosławi nas. Posta-
 rajmy się spojrzeć dzisiaj na Jezusa
 jako tego, który nie odwracał się od
 swojej kultury, szanował tradycję, nie
 odcinał od swoich korzeni, ale na ich
 bazie budował nową religię. Nie wy-
 rywał ludzi z ich codzienności, ale
 pomagał tę codzienność zrozumieć,
 przyjąć i uczynić drogą zbawienia
 duszy. To nauka dla dusz najmniej-
 szych, by przyjmować szarość swoich
 dni i patrzeć na nie z miłością, widząc
 w nich łaskę daną od Boga, by się
 zbawić. Niech Bóg błogosławi nas na
 czas tych rozważań.
 Czwartek, 2 stycznia J 1,19-28
 Jan im tak odpowiedział: «Ja
 chrzczę wodą. Pośród was stoi Ten,
 którego wy nie znacie, który po mnie
 idzie, a któremu ja nie jestem godzien
 odwiązać rzemyka u Jego sandała».
 (J 1,26-27)
 Zadziwiające są słowa Jana
 Chrzciciela. „Pośród was stoi Ten,
 którego wy nie znacie.” Zauważmy,
 dusze najmniejsze, że te słowa dzisiaj
 skierowane są do nas, do każdej du-
 szy, do każdego człowieka. Bowiem
 rzeczywiście pośród nas stoi Chrystus.
 Tylko, że my Go nie znamy, nie roz-
 poznajemy. Sytuacja współczesna
 jakże podobna do tej sprzed 2000 lat.
 Ludzkość potrzebuje odrodzenia. Po-
 śród niej Bóg wybiera sobie dusze,
 którymi się posługuje. Pozwala Matce
 Najświętszej schodzić na ziemię
 i ostrzegać ludzkość, nawoływać do
 nawrócenia. Bóg jest w Kościele po-
 śród swego ludu, a jednak lud Go nie
 rozpoznaje. Ślepota tak bardzo dosię-
 gła dusze, że te na białe mówią: czar-
 ne, a na czarne mówią: białe. Na czy-
 telne znaki nie reagują, a szukają zna-
 ków w świecie, który żyje kłam-
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 stwem. Tak bardzo pozwoliły, by
 świat zewnętrzny opanował serce, że
 kłamstwo przyjmują za prawdę. Nie
 wchodzą w głąb swoich serc, nie żyją
 Duchem. Interesują się przyszłością,
 jednak bardziej zwracając uwagę na
 sensacyjne doniesienia o zapowie-
 dziach z tym związanych, jakie były
 w dawnych kulturach, co rusz wracają
 do przeróżnych przepowiedni końca
 świata, jakie pojawiały się od wieków,
 słuchają wróżek, bawią się horosko-
 pami. Niepokoją się wydarzeniami na
 świecie, ale dróg rozwiązania nie szu-
 kają w Bogu. Pozwalają, by wiarę,
 religię, Kościół i jego przedstawicieli
 obrzucano błotem. Tym, którzy mó-
 wią prawdę, zarzucają kłamstwo.
 Tych, którzy widząc stan faktyczny
 współczesnego świata, wołają o po-
 trzebę zwrócenia się do Boga, wy-
 śmiewają. Lekceważą objawienia
 Maryjne lub umniejszają ich rangę.
 Szydzą z głosów nawołujących do
 nawrócenia, zwracających uwagę na
 wartości wyższe. Niekiedy zachowują
 się tak, jakby tylko czekały na punkt
 zaczepienia. Jeśli ktoś poruszy temat
 wiązany z wiarą i wartościami, są
 gotowi niemalże walczyć na śmierć
 i życie w obronie rzekomo naruszonej
 ich wolności poglądów. Jak wściekłe
 osy atakują, gryząc, żądląc na oślep,
 stosując niewybredne, mało logiczne
 argumenty, świadczące o braku wie-
 dzy na tematy związane z wiarą,
 z Kościołem, z religią. Co dziwniejsze
 osoby te często deklarują się jako
 wierzące, choć niekoniecznie prakty-
 kujące.
 A Jan woła: „Pośród was stoi
 Ten, którego wy nie znacie, który po
 mnie idzie, a któremu ja nie jestem
 godzien odwiązać rzemyka u Jego
 sandała.” Pośród nas już stoi Ten
 …Słowa Ewangelii mówią, że pośród
 nas już stoi Jezus! Nie mówią, że
 przyjdzie, że będzie za jakiś czas. On
 już jest. Już stoi pośród swego ludu!
 To gorące nawoływanie Janowe ma w
 sobie dużo z przynaglenia: Rozej-
 rzyjmy się! Bóg jest pośród nas! Jest
 Bogiem między nami, Bogiem z nami,
 a nie z dala od nas! „Jest” oznacza
 teraźniejszość, obecność w tej teraź-
 niejszości, żywą obecność, czynną
 obecność! Boża obecność nie jest
 bezczynnością. Jest wkraczaniem
 w naszą rzeczywistość współczesną
 z łaską miłosierdzia! Bowiem jest to
 „Baranek Boży, który gładzi grzech
 świata!” Jezus przychodzi, by uwolnić
 nas od grzechu, a co za tym idzie, od
 wszelkich jego konsekwencji. Bóg
 widzi nasze cierpienie, które przecież
 jest następstwem grzechu. Łaska mi-
 łosierdzia przynosi ukojenie w bólu,
 uwolnienie od wiecznego cierpienia
 spowodowanego grzechem. Przynosi
 nam jeszcze jedno. Nadaje sens zbaw-
 czy naszemu codziennemu cierpieniu,
 naszym zmaganiom z trudami co-
 dzienności. Podnosi do rangi współ-
 odkupieńczej nasze małe, niepozorne
 szare życie, gdy je ofiarujemy Bogu.
 Posłuchajmy wołania Jana
 Chrzciciela. „Pośród was stoi Ten,
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 którego wy nie znacie (…) Oto Bara-
 nek Boży!” Kościół oczekuje powtór-
 nego przyjścia Jezusa. To prawda.
 Jednak Jezus jest obecny w Kościele
 nieustannie! Poprzez swojego Ducha -
 On jest! Poza tym w Bożym pojmo-
 waniu czasu słowa „nadchodzi” oraz
 „jest” mają nieco inny wymiar. Bo-
 wiem to, co dla ludzi będzie, dla Boga
 istnieje, to co dla ludzi jest przyszło-
 ścią, w Bogu staje się, jest, trwa. To,
 co dla ludzi było, w Bogu istnieje.
 Niech nie dziwią więc nas słowa Jana
 tak bardzo aktualne dzisiaj i właśnie
 do nas skierowane: „Jam głos wołają-
 cego na pustyni. Prostujcie drogę
 Pańską (...) Pośród was stoi Ten, któ-
 rego wy nie znacie (…) Oto Baranek
 Boży!” To wołanie na te czasy! To
 przynaglenie do nawrócenia na te
 czasy! To uświadomienie ludziom
 obecności Jezusa dzisiaj w świecie!
 To poruszenie serc, by zdały sobie
 sprawę z powagi sytuacji! Jezus już
 jest! Nie należy oczekiwać, że kiedyś,
 w przyszłości bliżej nieokreślonej
 Jezus przyjdzie na ziemię. On jest!
 Nie w chmurach, daleko, w kosmosie,
 w zaświatach, ale tutaj, w Kościele,
 w posłudze kapłana, w drugim czło-
 wieku, w Sakramentach świętych,
 w Eucharystii! On jest! Obecny Du-
 chem, bowiem Bóg jest Duchem!
 Wypełnia wszechświat. Wszystkie
 doliny napełnia i góry otacza! W głę-
 binach morskich jest i w najdzikszej,
 niedostępnej dżungli - Bóg jest! Jego
 miłosierdzie obejmuje cały świat,
 a nie tylko kraje cywilizowane, czy
 też wybrany naród, grupę ludzi. Jego
 obecność jest jednocześnie istnieniem
 świata. W Nim bowiem istnieje i tylko
 w Nim! Bez Niego - nie ma niczego.
 Zatem: „Prostujcie drogę Pań-
 ską! Pośród was stoi Ten, którego wy
 nie znacie! Oto Baranek Boży!” Za-
 drżyjcie dusze! Zegnijcie się kolana!
 Głowy - pochylcie się do ziemi! Bo
 oto nadchodzi! Bo oto już jest! Pan
 i władca całego świata! Ten, o którym
 napisano, że gładzi grzech świata!
 A Jego miłosierdzie z pokolenia na
 pokolenie nad tymi, którzy się Go
 boją! Módlmy się, byśmy potrafili
 usłyszeć wyraźnie to Janowe wołanie,
 by przygotować drogę, by się nawró-
 cić. Módlmy się, abyśmy rozpoznali
 czas nawiedzenia. Módlmy się do
 Ducha Świętego. Bóg będzie nam
 błogosławił.
 Piątek, 3 stycznia J 1,29-34
 Jan dał takie świadectwo: «Uj-
 rzałem Ducha, który jak gołębica
 zstępował z nieba i spoczął na Nim.
 (J 1,32)
 Na przestrzeni wieków Bóg nie-
 ustannie wybiera sobie dusze. Powo-
 łuje je do spełnienia różnych zadań
 i misji, prowadzi je, poucza, wspiera.
 I tak rozwija się Kościół, tak wzrastają
 zastępy dusz świętych, tak Bóg ukazu-
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 je światu swoje Oblicze miłości. Pan
 kieruje poszczególnymi osobami
 i całymi narodami. Zajmuje się każ-
 dym z osobna, ale i społecznościami.
 Wie o wszystkim i wszystkich prowa-
 dzi. Wszystko przewiduje, a gdy wi-
 dzi ogromne niebezpieczeństwo dla
 dusz, ostrzega i wskazuje drogę wyj-
 ścia z niebezpiecznej sytuacji.
 Człowiek nie jest w stanie - tak
 jak Bóg - zarządzać całym światem.
 Po pierwsze nie ma w sobie takiej
 miłości. Po drugie nie jest to możliwe
 z przyczyn typowo fizycznych, orga-
 nizacyjnych, intelektualnych, psy-
 chicznych. Jeden człowiek nie zdołał-
 by unieść takiego ciężaru. A jednak
 stale czyni zakusy - tak jak kiedyś
 budowniczowie wieży Babel -by za-
 władnąć i pokierować całą ludzkością.
 Ma w sobie zapędy, by być jak Bóg.
 Jednego jednak nie bierze pod uwagę.
 Jest tylko stworzeniem. To Bóg jest
 Stwórcą - Dawcą życia! Tylko On
 potrafi stwarzać z niczego, tchnąć
 nowe życie w duszę kolejnego czło-
 wieka, który jest poczynany w łonie
 swej matki. Tego cudu nie jest w sta-
 nie uczynić żaden człowiek. Nikt nie
 może nawet o sekundę zmienić zapla-
 nowanego czasu swego życia, nie
 zdoła go wydłużyć. A jeśli chce skra-
 cać, nie jest to współpraca z Bogiem,
 ale działanie przeciwko Niemu i so-
 bie.
 Każda dusza powołana do więk-
 szej doskonałości, bliższej zażyłości
 z Bogiem, ma w swoim życiu do speł-
 nienia bardzo ważną misję. Nieko-
 niecznie musi wiedzieć od początku,
 na czym ona polega. Nieraz świat nie
 dowiaduje się do końca, jakie zadanie
 w Kościele pełniła dana dusza. Tych,
 których Kościół oficjalnie uznał świę-
 tymi, jest niedużo w porównaniu ze
 świętymi ukrytymi, których nie zna-
 my, a którzy często żyjąc pośród nas,
 wypełniali wolę Boga, dążąc w tym
 do doskonałości. Ich życie - skromne,
 ukryte - nie odznaczało się niczym
 szczególnym, a otoczenie nawet nie
 domyślało się, że ma obok siebie
 świętą duszę. Tym wybranym Bóg
 daje nieraz poznać swoje zamiary,
 czasem ukazuje wizje przyszłości,
 niekiedy udziela poznania przyczyn
 problemów i sposobów ich rozwiąza-
 nia. Duszom tym daje siebie w więk-
 szym wymiarze niż innym, wyróżnia
 je swoją szczególną bliskością, ży-
 ciem w większej z Nim zażyłości. Nie
 oznacza to jednak, że ich życie jest
 usłane różami. Róże, owszem, są, ale
 na ich łodygach jest pełno kolców.
 Bardzo często zwykli ludzie
 przypatrując się życiu świętej duszy
 na ziemi, widzą przede wszystkim
 łaski, jakie ona otrzymywała od Boga.
 Nawet jej ich zazdroszczą. Nie zdają
 sobie sprawy, jak wielkim cierpieniem
 niekiedy zostały one okupione i że
 chociaż dusza doświadcza ich rze-
 czywiście jako wyróżnienia i wybra-
 nia, to jednocześnie stanowią one dla
 niej samej krzyż. A tego już inni nie
 widzą. Nie dostrzegają zmagań tej
 duszy z samym sobą, walki z wła-
 snymi słabościami, targających wąt-
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 pliwości, komentarzy nieżyczliwych
 bliźnich, którzy często przez zazdrość
 czyhają tylko na potknięcia dusz dą-
 żących do doskonałości. Nie widzą
 tego codziennego podejmowania
 krzyża swego powołania, bo skupiają
 uwagę tylko na spływających na te
 osoby łaskach. Widzą jedynie to wy-
 różnienie, wywyższenie, chwałę Bo-
 ga, która się w nich już objawia. To
 jednostronne patrzenie na święte du-
 sze - dusze wyróżnione, powołane
 i wybrane.
 Bóg pragnie wprowadzać nas na
 drogę ku świętości. Część z nas już
 nią podąża. To znana nam Maleńka
 Drożyna Miłości. Nie każdy decyduje
 się jednak do końca na tę drogę.
 A Bóg pragnie uczynić nas świętymi,
 orędownikami Jego miłości i miło-
 sierdzia. Chce przygotować nas
 w różny sposób do pełnienia powoła-
 nia, również poprzez udzielane dary
 i łaski. Jednak nasza słabość jest tak
 wielka, że patrzymy na siebie jedynie
 przez pryzmat tychże łask, które wi-
 dać niejako „gołym okiem”. Zdaje się
 nam, że skoro my czegoś nie do-
 świadczamy, to Bóg nam nie daje
 żadnych darów. Jednocześnie mylnie
 wiążemy obdarowanie łaskami ze
 świętością i zasługami. To co otrzy-
 mujemy, dostajemy ze względu na
 powołanie, którym nas Bóg obdarza,
 z miłości jaką On ma do nas w swoim
 Sercu, ze względu na Dzieło, które
 realizuje w Kościele, a nie z powodu
 naszych cnót czy zasług, bo tych nie
 posiadamy.
 Matka, jeśli tylko może, daje
 swemu dziecku jak najwięcej prezen-
 tów, by sprawić mu radość. Czy ono
 na nie zasłużyło? Nie. Jedynym po-
 wodem jest miłość matki. Mama daje
 mu nie tylko to, co służy zabawie, ale
 i rozwojowi - chociażby zabawki edu-
 kacyjne. My również takie otrzymu-
 jemy. Nie zawsze to rozumiemy czy
 odczytujemy. Bóg kieruje naszą uwa-
 gę na fakt, iż powołuje nas do Dzieła,
 obdarza łaskami i daje je zupełnie
 darmo. Wszystkim! Ale nie mamy
 skupiać się na darach czy łaskach, jak
 to niekiedy się zdarza, lecz na dążeniu
 ku zjednoczeniu z Bogiem Miłości.
 Dopiero wynikiem tego będzie moż-
 liwość pełnego uczestnictwa w ła-
 skach, pełniejszego ich „wykorzysta-
 nia”.
 Naszym zadaniem jest podejmo-
 wanie krzyża codzienności, trud życia
 w zjednoczeniu z Bogiem każdego
 dnia - od rana do wieczora; wysiłek
 miłowania bliskich i znajomych, życia
 prawdziwą miłością - zawsze, nawet
 wtedy, gdy inni dają powody, by bar-
 dziej nienawidzić niż kochać. Dopiero
 wtedy staniemy się prawdziwie
 uczestnikami życia Bożego, bowiem
 Jego łaska znajdzie otwarte naczynia,
 w które będzie mogła być złożona.
 Dopiero wówczas zaczniemy odczy-
 tywać znaki, jakich wokół nas jest
 pełno, tylko my ich nie widzimy. To
 znaki Bożej obecności, Jego opieki,
 zatroskania o nas. Wtedy dopiero
 nasze serca będą wrażliwe na Boże
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 natchnienia. Zrozumiemy ich wymo-
 wę i zaczniemy się nimi kierować.
 Wokół nas są tacy, którzy żyją
 sercem otwartym, duszą zjednoczoną
 z Bogiem. Są wielcy - jak Papież
 i maluczcy - jak Anna. Każdy na swój
 sposób realizuje własne powołanie.
 Każdy ma inne zadanie do wypełnie-
 nia - na swoją miarę. I jeśli czyni to
 całym sercem, oddając się Bogu na
 służbę, staje się Jego narzędziem,
 przez które On prowadzi świat i nim
 kieruje. Spróbujmy podjąć próbę do-
 strzeżenia tych dusz. Mamy je wokół
 siebie. To Papież, to nasi kapłani, to
 osoby świeckie żyjące razem z nami,
 to święci danego wieku, ale i ci, któ-
 rzy żyli wcześniej, a przesłanie jakie
 nieśli, jest ponadczasowe. Starajmy
 się nie lekceważyć tych znaków, które
 nam Bóg daje poprzez ich życie. Sami
 zapragnijmy stać się Jego znakiem.
 Bo przecież do tego jesteśmy powoła-
 ni. Nie szukajmy wielkości, uznania,
 poklasku, nie oczekujmy pochwał
 i podziwu. Nastawmy się na to, że
 nikt nas nie zauważy. Wtedy dopiero
 będziemy mieli powód do radości.
 Szukajmy ukrycia, bądźmy pokorni,
 a Bóg da nam to, co przygotował dla
 swoich wybranych. Obdarzy nas swo-
 im Duchem, miłością i miłosierdziem.
 Wówczas zaczniemy prawdziwie żyć
 i pełnić swoją służbę przy Świątyni
 Pańskiej.
 Niech Bóg błogosławi nas. Niech
 Duch Boży spocznie na nas i obdarzy
 swoją mądrością.
 Sobota, 4 stycznia J 1,35-42
 Jezus zaś odwróciwszy się i uj-
 rzawszy, że oni idą za Nim, rzekł do
 nich: «Czego szukacie?» Oni powie-
 dzieli do Niego: «Rabbi! - to znaczy:
 Nauczycielu - gdzie mieszkasz?»
 (J 1,38)
 Chociaż to dopiero początek
 Ewangelii wg św. Jana, jednak rozwa-
 żania prowadzą nas od razu na głębię.
 Dzisiaj uczniowie Jana Chrzciciela
 usłyszeli z jego ust bardzo ważne
 stwierdzenie odnoszące się do Jezusa:
 Oto Baranek Boży. Na te słowa jego
 uczniowie poszli od razu za Jezusem.
 Zatrzymajmy się chwilę przy tym
 wydarzeniu.
 To stwierdzenie Jana musiało być
 bardzo ważne dla uczniów, skoro bez
 wahania poszli. Oni oczekiwali Me-
 sjasza. Oni modlili się o Niego. A Jan
 opowiadał im o Nim. Byli duszami
 poszukującymi. Zwykli ludzie zajęci
 swoimi sprawami, swoim małym
 światem, nie zrobili by tego. Przy-
 najmniej nie tak od razu. Nawet mo-
 gliby nie zauważyć tego stwierdzenia
 i przechodzącego obok Jezusa. Ci
 uczniowie byli już w pewnym stopniu
 przygotowani przez Jana na spotkanie
 z Jezusem. Ich serca z niecierpliwo-
 ścią wyglądały Mesjasza. Byli cieka-
 wi, jakim będzie. Ich serca pragnęły
 Mesjasza, bowiem zdawali sobie
 sprawę z ogromnej potrzeby przyjścia
 na ziemię oczekiwanego Pomazańca
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 Bożego. Naród wybrany Go potrze-
 bował. Świat Go potrzebował. Toteż,
 gdy Jan wskazał im Jezusa jako Me-
 sjasza bez cienia wątpliwości poszli za
 Nim.
 Jezus natomiast, choć dobrze znał
 ich serca, zapytał: „Czego szukacie?”
 Odpowiedź tej dwójki jest bardzo
 ważna. „Nauczycielu - gdzie miesz-
 kasz?” Ta odpowiedź, chociaż jest
 zadanym Jezusowi pytaniem, stanowi
 sedno powodu pójścia z Jezusem.
 Uczniowie ci chcieli poznać Jezusa.
 „Gdzie mieszkasz?”- oznacza pytanie
 o to, kim jesteś. Skąd pochodzisz?
 Jakie jest twoje życie? Co przynosisz
 ze sobą? Jakim jesteś? Czy rzeczywi-
 ście będziesz wybawicielem Izraela?
 Czy Bóg ciebie namaścił? Jaką głosisz
 naukę? Pokaż nam swoją mądrość,
 wyznawaną filozofię, swoje życie.
 Tego dnia uczniowie pozostali w do-
 mu Jezusa, tam, gdzie przebywał
 w tym czasie. Jak owocne musiało
 być to spotkanie świadczy fakt, że
 jeszcze tego samego dnia Andrzej,
 który był jednym z tych dwóch
 uczniów, powiadomił swojego brata
 Szymona Piotra o tym, że spotkał
 Mesjasza i zaprowadził go do Jezusa.
 Z jaką pewnością siebie to uczynił!
 On miał wewnętrzne przekonanie
 o prawdzie słów Jezusowych. Piotr,
 który początkowo z pewną rezerwą
 odniósł się do zapewnień brata, gdy
 spotkał Jezusa, szybko zmienił zdanie.
 Również na nim Jezus uczynił wielkie
 wrażenie. Już pierwsze spotkanie,
 pierwsze zamienione zdania porusza
 serca i sprawia, że stają się uczniami
 Jezusa. Od początku ich serca mocno
 przywierają do serca Jezusa. Od po-
 czątku zawiązuje się między nimi
 silna więź. Od początku uznają Jezusa
 za swojego Nauczyciela, Mistrza.
 Staje się dla nich wzorem, przykła-
 dem. Jest nieustającą tajemnicą, która
 zadziwia i zachwyca.
 Jezus staje się ich przyjacielem,
 kimś bardzo bliskim, którego poko-
 chali szczerymi sercami. Każdy z nich
 nieco inaczej został przez Niego po-
 wołany do tej przyjaźni, tej bliskości,
 zażyłości. Każdy z nieco innych po-
 wodów uwierzył, że Jezus jest Tym,
 którego zapowiadali prorocy, na któ-
 rego czekają od wieków. W każdym
 nieco inne struny zostały poruszone.
 Ale każdy poczuł wyraźnie sercem
 Jego wezwanie. Każdy poczuł, że to ta
 osoba, że musi ją poznać. Nie zdawali
 sobie wtedy jeszcze sprawy, iż jest to
 osobiste powołanie każdego z nich. Że
 jest to zaproszenie Boga do poznania,
 do przebywania w bliskich z Nim
 relacjach. Czyniąc te pierwsze kroki
 za Jezusem nie zdawali sobie sprawy,
 jak bardzo zmieni się ich życie. Nawet
 nie myśleli, że jest to zaproszenie do
 współuczestniczenia w największym
 dziele - dziele zbawienia ludzkości.
 Ich serca drżały, ich dusze były poru-
 szone, ich umysły rozgorączkowane.
 Spotkanie z Jezusem nie pozosta-
 je bez śladu w ludzkiej duszy. Nikt
 i nic nie jest w stanie tak poruszyć
 ludzkie serce, jak sam Bóg. Dlatego
 każde spotkanie z Jezusem, który
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 powołuje duszę, odbija się w niej
 echem, wywiera na niej ogromne wra-
 żenie. Jezus swoje powołanie dosto-
 sowuje do indywidualnych cech du-
 szy. On ją zna i wie, czego potrzebu-
 je. Dzisiaj postarajmy się razem
 z uczniami Jana zobaczyć Jezusa
 i usłyszeć: „Oto Baranek Boży.” Tyle
 już lat słyszeliśmy o Nim, teraz mamy
 tę okazję, by podejść bliżej i poznać
 Go. Pójdźmy za Nim. A gdy odwróci
 się i zapyta: „Czego szukacie?” Od-
 powiedzmy słowami z Ewangelii:
 „Rabbi, gdzie mieszkasz?” Wzbudź-
 my w swoich sercach ogromne pra-
 gnienie poznania Jezusa. Przyjmijmy
 pokornie, że tak naprawdę jeszcze Go
 nie znamy. Nie nastawiajmy się, że
 jest taki, czy inny. Pozostawmy całą
 swoją wiedzę o Nim. Pozwólmy Jezu-
 sowi zaprowadzić się do domu, aby
 mógł dać się nam poznać. Pozwólmy,
 aby zadziwił nasze serca. Pozwólmy,
 aby zachwycił duszę. Pozwólmy, by
 zostały poruszone, że to właśnie Ten -
 oczekiwany, zapowiadany, opisywa-
 ny, jedyny Mesjasz! Dajmy się po-
 rwać temu wezwaniu, jakie poczuje-
 my w sercu. Niech i nasze serca wzru-
 szone otwierają się szeroko na osobę
 Jezusa i Jego słowa. Niech i nasze
 dusze z radością stwierdzają, że oto
 jest! Oto spotkaliśmy! Niech zapragną
 przekazać tę dobrą nowinę innym
 bliskim nam osobom! Niech oczekują
 z drżeniem, zaciekawieniem na nad-
 chodzące wydarzenia, bo przecież
 Jezus wkroczył w nasze życie. Teraz
 razem będziemy iść. Teraz razem
 będziemy wszystko czynić. A przede
 wszystkim będziemy poznawać Jezu-
 sa, a za Jego pośrednictwem, oblicze
 samego Boga Ojca.
 Czy nie jest to fascynujące, że
 przytrafia się to właśnie nam!? Wła-
 śnie my spotkaliśmy Jezusa i właśnie
 nas powołał na swoich uczniów! Nas
 z czasem uczyni swoimi apostołami.
 I nam da możliwość uczestniczenia
 we wszystkim, co dotyczyć będzie
 Jego osoby. I my będziemy uczestni-
 kami Krzyża i całej Jego spuścizny.
 To zaproszenie naszego życia! To
 powołanie jedyne i niepowtarzalne!
 Nie wahajmy się, tylko porzućmy
 stare życie, by rozpocząć nowe razem
 z Jezusem. Bóg nam będzie błogosła-
 wił.
 Niedziela, 5 stycznia J 1,1-18
 A Słowo stało się ciałem-
 i zamieszkało wśród nas. I ogląda-
 liśmy Jego chwał, chwałę jaką
 Jednorodzony otrzymuje od Ojca,
 pełen łaski i prawdy
 (J,1-14). Odwieczne Słowo Ojca - Boży
 Syn jest tym, który przyszedł, aby
 zaświadczyć o Prawdzie. Tylko to
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 Słowo jest w stanie to uczynić. Dla-
 czego? Bo jest Słowem Ojca. Bo od
 Niego pochodzi. Jakaż głębia jest
 w tym stwierdzeniu! O Bogu w pełni
 może świadczyć tylko On sam. Bo On
 sam zna siebie. Zatem wypowiedział
 Słowo Prawdy - zrodził Syna. To
 Słowo było w Nim od wieków. Bóg
 i Jego Słowo stanowią jedność. Ojciec
 i Syn są jednym. Ojciec doskonale zna
 Syna, a Syn doskonale zna Ojca. Nikt
 nie zna Boga tak, jak zna Go Syn. Jest
 przecież wypowiedzianym przez Nie-
 go Słowem. W swoim Słowie Bóg
 złożył Życie. Uczynił to, aby zostało
 ono przekazane ludziom właśnie za
 pośrednictwem Słowa. Jezus - Od-
 wieczne Słowo Ojca, został przez
 Ojca wysłany na ziemię, by objawić
 światu Boga, aby ukazać ludziom
 Prawdziwe Jego Oblicze. Dotąd nie
 znali tej Prawdy. Owszem cząstka po
 cząstce starali się poznawać, ale
 umysł ludzki jest zbyt mały by pomie-
 ścić Nieskończoną Prawdę. Do tej
 pory ludzkość żyła w ciemności.
 I przyszło Słowo! Rozjaśniło serca
 i umysły. Wniosło swoje Światło.
 Niestety nie wszyscy rozpoznali to
 Światło, nie wszyscy je przyjęli,
 a odrzucając odrzucili zarazem Życie!
 Poprzez to Światło Bóg na nowo dał
 człowiekowi Życie. Jezus umarł wy-
 kupując Życie dla nas. Ceną była Jego
 męka i śmierć. Zatem Ci, którzy przy-
 jęli Słowo, zostali obdarzeni Świa-
 tłem. Ono wniosło w ich słabe serca
 Życie. Jednocześnie ci, którzy przyjęli
 Słowo, przyjęli od Słowa Życie. A to
 Życie rozjaśniło mroki ciemności.
 Ileż głębi jest w tych kilku pro-
 stych stwierdzeniach. Przyjmując
 Odwieczne Słowo Ojca do swego
 życia, człowiek przyjmuje Jego Życie.
 Staje się poprzez Jezusa dzięki łasce
 na powrót usynowionym dzieckiem
 Boga. Przyjmuje Jego Życie i wszyst-
 ko, co się z tym wiąże. Przyjmując
 Życie Jezusa, czyni je swoim. A żyjąc
 nim, staje się niczym On - Syn Ojca.
 Jest jedno z Synem, a poprzez Syna
 jedno z Ojcem. I ma uczestnictwo w
 Jego chwale. Ileż zachwycającej
 Prawdy zawiera ten niewielki frag-
 ment Ewangelii. Starajmy się rozwa-
 żać go swoim sercem. Smakujmy go.
 Jest przecież Słowem Bożym. Jest
 pokarmem dla naszych dusz. Jest ich
 życiem.
 To Słowo przychodzi dzisiaj do nas.
 Pod postacią napisanych wyrazów
 w Piśmie Świętym objawiających
 Wielką Prawdę. Przychodzi pod po-
 stacią Chleba, który daje Życie. Przy-
 chodzi w posłudze kapłanów i w ich
 osobach! Jak niepojęty to dar? We
 wszystkich Sakramentach - On jest!
 Nie może, zatem człowiek powie-
 dzieć, że Jezus odszedł do Nieba na
 zawsze, bo On jest obecny nieustannie
 przy człowieku! On - Słowo. On -
 Bóg. On - Syn. Daje swego Ducha, by
 zjednoczony z duszą wprowadzał ją
 w tajemnice samego Boga. By kształ-
 tował serca, prowadził Kościół
 i strzegł go od herezji.
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 Poniedziałek, 6 stycznia Mt 2,1-12 Objawienie Pańskie
 Gdy ujrzeli gwiazdę, bardzo się
 uradowali. Weszli do domu i zobaczyli
 Dziecię z Matką Jego, Maryją; upadli
 na twarz i oddali Mu pokłon. I otwo-
 rzywszy swe skarby, ofiarowali Mu
 dary: złoto, kadzidło i mirrę.
 (Mt 2,10-11)
 Fragment ten jest kolejnym ob-
 jawiającym Boskość, która zstąpiła
 w człowieczeństwo. Całe Niebo daje
 znak o tym niezwykłym wydarzeniu.
 Poruszony jest kosmos, zawieszone
 prawa natury, bo Bóg zszedł na zie-
 mię. Ten Niepojęty, Wszechobecny,
 Największy dał się ująć w maleńkim
 ciele ludzkim niemowlęcia. Wszystko
 co stworzył Bóg, uzasadnione jest
 Jego mądrością. Jedno wypływa
 z drugiego. I choć umysł ludzki nie
 potrafi wytłumaczyć wielu tajemnic
 natury, to porządek jaki w niej panuje,
 harmonia i ład pokazują, iż cały świat
 rządzi się pewnymi prawami, zasada-
 mi. Nic nie dzieje się przypadkiem.
 W świecie stworzonym przez
 Boga naraz pojawia się znak na Nie-
 bie, który nie ma w pojęciu ludzkim
 wytłumaczenia. Zatem człowiek szuka
 w Pismach, starych proroctwach, by
 poznać tę zadziwiającą tajemnicę.
 Serca mędrców - kapłanów pochodzą-
 cych ze Wschodu zostały dotknięte
 Bożą łaską. Można by rzec - na-
 tchnione przez Boga, by szukać Tego,
 kto tę tajemnicę przyniósł ze sobą na
 ziemię, kto być może sam nią jest
 i wyjaśni im niezwykłość pojawienia
 się znaku na Niebie. Kapłani ci, choć
 nie byli z rodu Izraelskiego, znali
 Pisma tego narodu i przepowiednie
 dotyczące Mesjasza. Wiedzieli, że jest
 to naród czekający na Wybawiciela,
 potężnego Króla, który paść będzie
 owce swe rózgą żelazną. Pod na-
 tchnieniem Boga, dzięki łasce danej
 z Nieba mają odwagę uwierzyć
 w niezwykłą wagę znaku przepowia-
 dającego wielką tajemnicę – coś lub
 kogoś niezwykłego. Zaufali gwieździe
 – znakowi z Nieba. I poszli za nim.
 W swej wierze w Tajemniczego, Nie-
 znanego posunęli się tak daleko, że
 przygotowali dla Niego dary praw-
 dziwie królewskie. Idąc za znakiem,
 już uznali Tego, kogo jeszcze nie zo-
 baczyli za Króla, który ma w sobie
 Boskie pochodzenie. I znaleźli Go.
 A wtedy ostatecznie serca ich zostały
 poruszone. I choć Dziecię było małe,
 to łaska otaczająca ich i chwała wy-
 pełniająca pomieszczenie, w którym
 przebywał Jezus, połączyły się ze
 sobą. Wtedy rozpoznali w tym Dziec-
 ku Króla, posiadającego nieograni-
 czoną władzę. Dusze ich przeniknęła
 miłość do Dzieciątka. Umysły po-
 twierdziły, iż oto właśnie znaleźli
 i dotykają Tajemnicy Niepojętej.
 W Ewangelii czytamy, że mędrcy
 upadli na twarz. Oni sami byli tymi,
 przed którymi służba kłaniała się
 w pół. Teraz poczuli swą małość wo-
 bec Tego, który, choć w tak niepozor-
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 nej postaci małego dziecka, był Pa-
 nem całego świata. Dotknięci łaską,
 poznawali więcej niż ci, wśród któ-
 rych narodził się, i z których się wy-
 wodził nowonarodzony Król. Bóg
 zechciał, by to nie naród wybrany,
 a ludzie należący, według Izraelitów,
 do świata pogańskiego jako pierwsi
 rozpoznali Jego narodziny. By pierwsi
 oddali pokłon. To również znak Bożej
 miłości. Daje się rozpoznać tym, któ-
 rzy poddają się natchnieniom łaski.
 Mędrcy wykazują wiarę i ufność, choć
 przecież nie rozumieją i nie znają tak
 naprawdę Tego, który daje swój znak.
 Jaka mądrość Boga przejawia się
 w tym objawieniu. Pozwala się po-
 znawać tym, którzy są w stanie łaski,
 których serca są skłonne uznać Jego
 objawienie i przyjąć je do serca, do
 swego życia. Serca zamknięte takiej
 łaski nie dostąpią.
 Wtorek, 7 stycznia Mt 4,12-17.23-25
 I obchodził Jezus całą Galileę,
 nauczając w tamtejszych synagogach,
 głosząc Ewangelię o królestwie i le-
 cząc wszystkie choroby i wszelkie
 słabości wśród ludu.
 (Mt 4,23)
 Zamknijmy oczy. „Zobaczmy
 sercem” Jezusa. Chodzi od miejsco-
 wości do miejscowości, po drogach
 nagrzanych słońcem, boso. Doświad-
 cza wielu niewygód. Przyjmowany
 jest bardzo różnie. On - Bóg - Czło-
 wiek teraz objawia się ludziom
 w swym człowieczeństwie, przyjmu-
 jąc wszystko cierpliwie: niedostatek,
 nie zawsze przyjazne traktowanie
 ludzi, trudy ciągłej wędrówki - nig-
 dzie bowiem nie zatrzymywał się na
 dłużej. Wszędzie gdzie szedł, objawiał
 się jako Miłość.
 Przyjrzyjmy się tej scenie. Jezus
 zbliża się do pewnej miejscowości.
 Ponieważ wysłał wcześniej swoich
 uczniów, by przygotowali miejsce,
 gdzie mógłby nauczać, ludność tej
 osady już wygląda Jego przyjścia.
 Słyszeli o Jezusie z Nazaretu. Docie-
 rały do nich często „niesłychane”, ich
 zdaniem, wieści. Serca pragnęły, by to
 wszystko było prawdą. Dlatego bie-
 gną przywitać Jezusa. Roznoszą się
 krzyki, błagania o litość, o uzdrowie-
 nie. To z tyłu, za tymi, którzy w pełni
 sił wybiegli na spotkanie z Mesja-
 szem, krzyczą chorzy, słabi, kalecy.
 Słychać również nieprzyjemne dla
 ucha, pełne złości i trwogi głosy opę-
 tanych. Jezus zaś przychodzi do nich
 pełen pogody. Nie widać w Nim zmę-
 czenia drogą, choć trwała kilka godzin
 w skwarze. Już na początku każe za-
 milknąć nieczystym duchom i przy-
 prowadzić opętanych na miejsce gło-
 szenia nauki. I staje się cud. Ci, którzy
 budzili strach u miejscowej ludności,
 byli związywani i zamykani w osob-
 nym budynku, teraz łagodni jak ba-
 ranki idą za Jezusem.
 On był i Człowiekiem i Bogiem,
 Choć swoją Boską naturę teraz „odsu-
 nął na bok”. Miał Boską moc i maje-
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 stat, tak więc drżały przed Nim moce
 ciemności. Udzielał z Serca płynącego
 uzdrowienia wszystkim, którzy pra-
 gnęli i wierzyli. Zajmował się potrze-
 bującymi, a więc chorymi, opuszczo-
 nymi, samotnymi, opętanymi. Mówił,
 iż przyszedł do wszystkich, którzy się
 źle mają. I miał tu na myśli nie tylko
 choroby ciała, ale również zbolałych
 na duszy, tych, którzy cierpieli z po-
 wodu niesprawiedliwych sądów,
 opuszczenia przez bliskich, biedy.
 Jezus widział cały ogrom nieszczęść,
 smutku, dramatów. Potrzebujących
 było bardzo wielu. On przychodził do
 serc spragnionych, ale i do tych, któ-
 rzy nie zdawali sobie sprawy z tego,
 jak bardzo Go potrzebują. Przybywał
 do wszystkich. Niósł nadzieję, radość,
 pokój. Budził w sercach miłość i uf-
 ność. Doświadczali tego ci, którzy
 mieli otwarte serca i dali się ująć ła-
 sce, ludzie pokorni, tacy którzy
 w swym życiu zaznali mnóstwo cier-
 pienia. W wielu jednak kiełkowała
 zawiść, złość, niechęć. Byli i tacy,
 którzy czując, że Jezus wydobywa
 z ich serc cały brud, nienawidzili Go
 za to. A On szedł do wszystkich. Bo-
 wiem wszyscy potrzebowali uzdro-
 wienia.
 Jezus przynosił niezmiernie waż-
 ną wiadomość: „Nawracajcie się, bo-
 wiem Królestwo Niebieskie jest już
 bliskie”. On mógł tak mówić. Przecież
 żył w tym Królestwie i sam nim był.
 To Jego przyjście przybliżyło do ludzi
 Niebo. To On - sam Bóg zszedł na
 ziemię! Ludzkość doświadczyła nie-
 pojętego wydarzenia, wyróżnienia,
 szczęścia - Bóg przyszedł do niej!
 Zawitał w konkretne miejsca. Roz-
 mawiał z ludźmi, odwiedzał ich świą-
 tynie, dotykał i uzdrawiał chorych,
 pocieszał tych, którzy się smucili.
 Już przybliżyło się do nas Króle-
 stwo Niebieskie! Obudźmy nasze
 serca! Bóg jest blisko! Jest między
 nami! Zobaczmy oczami duszy te
 tłumy biednych grzeszników, ludzi
 ubogich, chorych, spragnionych po-
 cieszenia. Ujrzyjmy samotne matki,
 wdowy, starców w poniewierce.
 Spójrzmy na tysiące chorych, trędo-
 watych, wyrzuconych na margines
 społeczeństwa, żyjących jak zwierzęta
 i umierających jak one. Zobaczmy
 ludzi prostych, uczciwych, również
 oczekujących na lepszy los. Tylko ci,
 którym dobrze się powodziło, bogaci
 i poważani nie wyglądali tak ochoczo
 Mesjasza. A już na pewno nie Jezusa,
 który mówił o wzajemnej miłości
 i dzieleniu się własnym dobrem,
 o prostocie serca i upodobnieniu się
 do dzieci.
 Wiele było serc oczekujących
 Chrystusa, takich, które zapragnęły
 doświadczyć obecności Królestwa
 Niebieskiego na ziemi. Wielu zostało
 poruszonych dogłębnie naukami Jezu-
 sa i zmieniło swoje życie. Do tych już
 to Królestwo przyszło. Bo ono scho-
 dzi wprost do serca, nastaje w duszy.
 Nie jest jak potężny wicher, lecz jak
 ciepły, lekki wiaterek, który delikatnie
 muska twarz i chłodzi. Nie jest jak
 gwałtowna burza, ale jak drobny,
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 orzeźwiający, letni deszczyk. Nie jak
 oślepiające światło, lecz delikatnie
 nastający świt, wschodzące o poranku
 słońce, rzucające pierwsze promienie
 na ziemię.
 Królestwo Boże już jest. Ono jest
 w nas. Oczyśćmy serca. Nawróćmy
 się, byśmy doświadczyli życia Boga
 w sobie, przyjęli Jezusa i Jego Dobrą
 Nowinę: „Przybliżyło się do was Kró-
 lestwo Niebieskie!”
 Niech łaska Boga pomaga nam
 doświadczyć Jego Królestwa w na-
 szych sercach.
 Środa, 8 stycznia Mk 6,34-44
 Jedli wszyscy do sytości. i zebrali
 jeszcze dwanaście pełnych koszów
 ułomków i ostatków z ryb. A tych,
 którzy jedli chleby, było pięć tysięcy
 mężczyzn.
 (Mk 6,42-44)
 Dzisiaj Jezus mówi do nas: „Wy
 dajcie im jeść”. Zatrzymajmy się dłu-
 żej nad znaczeniem tychże słów. Otóż
 Bóg czyni nas apostołami swojej mi-
 łości i miłosierdzia. Powołuje nas
 i prowadzi. Kieruje naszymi drogami.
 Daje wyjaśnienia i poucza. Zadziwia
 czynionymi znakami. Jest stale z na-
 mi, a my przy Nim - tak jak pierwsi
 apostołowie.
 Jezus dla uczniów był niczym
 matka dla swoich dzieci. Wszystko za
 nich czynił, nieustannie czuwał. Jeśli
 prześledzimy Ewangelie, zauważymy,
 że głównym bohaterem jest Jezus,
 a uczniowie Mu towarzyszą. To On
 działa, oni przyglądają się. Jezus na-
 ucza, uczniowie słuchają; On uzdra-
 wia, a oni są zadziwieni. Jezus
 wskrzesza, a wybrani są tego świad-
 kami. On im wyjaśnia znaczenie
 przypowieści. Rozmawia z nimi
 o męce i przygotowuje na swoją
 śmierć, ale także na czas po zmar-
 twychwstaniu i Jego odejściu do Nie-
 ba. W końcu zsyła im swego Ducha,
 który dalej ich prowadzi i jednoczy
 z Nim i ze sobą nawzajem.
 Przez trzy lata działalności na-
 uczycielskiej Jezus nieustannie był
 z uczniami i stale dawał im siebie.
 Również potem nie pozostawił ich
 samymi, zesłał na ziemię swego Du-
 cha. Teraz czyni podobnie w stosunku
 do nas. Zwróćmy uwagę, jak bardzo
 słowa tej Ewangelii są aktualne i do-
 tyczą nas. To co przeżywali apostoło-
 wie, staje się teraz naszym udziałem;
 rzeczywistością, w której żyjemy.
 I chociaż nie widzimy oczami ciała
 postaci Jezusa, Jego Duch obecny jest
 pośród nas i czyni dokładnie to co
 przed wiekami. Poucza, wskazuje,
 strofuje, leczy, pociesza. Kieruje spe-
 cjalnie do nas swoje Słowo i wyjaśnia
 je szczegółowo - tak jak wybranym
 apostołom. „Bierze na bok” i poucza
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 odnośnie różnych życiowych sytuacji.
 On nas przygotowuje do wielkiej mi-
 sji apostolskiej.
 Teraz jest czas chodzenia przy
 Jezusie; słuchania, przyjmowania,
 nauki. Zwróćmy uwagę, że uczniowie
 nie byli wtedy bierni. Z miłością pa-
 trzyli na swego Nauczyciela, a ona
 dyktowała im zachowania. Była to
 miłość zwykła, ludzka, mała, pełna
 ujawniających się słabości, jednak
 szczera, żarliwa i gorąca. Jak kochali,
 tak i postępowali. Tego również Jezus
 oczekuje od nas - miłości i czynienia
 wszystkiego pod jej wpływem. Choć
 mamy większą wiedzę na temat Jego
 życia, śmierci i zbawczej misji, On
 pragnie tej prostoty, z jaką zwracali
 się do Niego apostołowie. Chce, aby-
 śmy szczerymi sercami przyjmowali
 Jego Słowo do nas skierowane i znaki,
 których jesteśmy świadkami.
 Jezus oczekuje jeszcze jednego -
 naszej pomocy. Uczniowie również
 starali się Mu pomagać, jeden przez
 drugiego wyprzedzali Jego pragnienia,
 a wszystko czynili z ochotą, z wielką
 miłością i oddaniem. Jezus liczy na
 naszą podobną postawę. On jest
 z nami cały czas - poprzez swoje Sło-
 wo, Sakramenty, kapłanów i innych
 ludzi, w których mamy Go dostrze-
 gać. Jezus jest w każdym z nas. I to
 jest bardzo trudne, jeśli nie najtrud-
 niejsze do przyjęcia. Jego obecność
 przy nas jest niezaprzeczalna i nie-
 podważalna. Ważne jest, abyśmy zdali
 sobie z tego sprawę, byśmy to sobie
 stale uświadamiali - po to, by żyć
 z Nim, a nie obok Niego; by rzeczy-
 wiście Go słyszeć, a nie tylko słuchać;
 uczyć się i końcu Go naśladować,
 nieustannie mając przy sobie Jego
 pomocną dłoń.
 Zapewne zastanawiamy się, jak
 odnieść to do dzisiejszego fragmentu.
 Otóż mamy powoli stawać się niczym
 pierwsi apostołowie. Oni robili to,
 czego oczekiwał od nich Jezus. Mimo
 że ich możliwości intelektualne, fi-
 zyczne i materialne nie były zbyt du-
 że, czynili to, co im polecał. Kazał iść
 - szli; prosił, by przygotować - przy-
 gotowywali; nakarmić - karmili. Tak
 naprawdę On sam to wszystko czynił,
 posługując się ich rękami. Zlecając im
 coś do wykonania, wszystkim kiero-
 wał. Kidy ich rozsyłał, dawał swego
 Ducha, aby mieli władzę nad siłami
 nieczystymi, by uzdrawiali, głosili
 Jego Słowo. Gdy potrzebował osiołka,
 by słowom proroka stało się zadość,
 posłał uczniów, dokładnie wskazując,
 gdzie i w jaki sposób to zwierzę zdo-
 będą. A gdy powiedział: „Wy dajcie
 im jeść”, sam rozdzielał i rozdawał ich
 rękami tych pięć bochenków chleba
 i dwie ryby. Nakarmił w ten sposób
 kilka tysięcy osób. A apostołowie cały
 czas posłusznie wykonywali Jego
 polecenia. Wierzyli i ufali, że dokona
 tego, o czym mówi, co zapowiada. To
 jest właśnie wskazanie dla nas płynące
 z dzisiejszego fragmentu.
 Pragnieniem Jezusa jest, abyśmy
 żyli ze stałą świadomością Jego obec-
 ności przy nas - tak jak uczniowie. On
 chce, byśmy Go słuchali i wykonywa-
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 li polecenia, które odczuwamy w ser-
 cu, ufając i wierząc w Jego działanie
 w nas i poprzez nas. Spróbujmy pójść
 śladem apostołów i postępować tak
 jak oni. Wsłuchujmy się w glos Jezu-
 sa. Stale wpatrujmy się w Jego Obli-
 cze. Wyprzedzajmy Jego prośby.
 Bądźmy Mu posłuszni. Wykażmy się
 wielką wiarą. Zaufajmy, że gdy mówi:
 „Wy dajcie im jeść”, posłuży się nami
 i sam nakarmi tych, do których nas
 posyła. Nie dotyczy to tylko pożywie-
 nia dla ciała. Bóg wysyła nas jako
 swoich apostołów, byśmy posilali
 innych Jego słowem, Jego miłością.
 Nikt z nas nie ma w sercu tak wielkiej
 wiary, mądrości, wiedzy, a przede
 wszystkim miłości, by to uczynić.
 A jednak idźmy, otwierajmy swoje
 serca, usta i pozwólmy Jezusowi po-
 przez nie głosić Słowo o Bożej miło-
 ści i miłosierdziu. Pozwólmy Mu żyć
 w naszych sercach, poprzez nie ko-
 chać i czynić dobro. Bądźmy Mu po-
 słuszni i czyńmy to, co mówi. A On
 dokona wszystkiego. My zaś zadzi-
 wieni - gdy inni najedzą się do sytości
 - zbierzemy „dwanaście pełnych ko-
 szów ułomków i ostatków z ryb”.
 Przyjmijmy Boże błogosławień-
 stwo. Niech ono wypełniając nasze
 serca, nakłoni je do takiej postawy,
 jaką przejawiali pierwsi apostołowie
 Jezusa. Niech da odwagę podobnej
 wiary, ufności i miłości. A cudowne
 rozmnożenie chleba stanie się naszym
 udziałem. Niech Bóg błogosławi nas
 na czas tych rozważań.
 Czwartek, 9 stycznia Mk 6,45-52
 Oni zaś, gdy Go ujrzeli kroczące-
 go po jeziorze, myśleli, że to zjawa,
 i zaczęli krzyczeć.
 (Mk 6,49)
 Wszystko opiera się na miłości.
 Inaczej szybko zamieniłoby się
 w proch. Uczniowie kochali Jezusa -
 miłością na miarę swoich serc. Ich
 prostota sprawiała, że otwarci na Jego
 naukę, przyjmowali wiele, choć nie
 wszystko rozumieli - nie z powodu
 braku wykształcenia, lecz kultury
 w której wzrastali.
 Nauka Jezusa była wręcz rewolu-
 cją dla żydowskiego sposobu myśle-
 nia, patrzenia na świat, pojmowania
 Boga. Tylko ludzie prości - jak więk-
 szość apostołów - byli w stanie ją
 przyjąć, przynajmniej po części. Dla-
 tego Jezus narodził się w zwykłej,
 ubogiej rodzinie, za towarzyszy miał
 biedaków i najchętniej przebywał
 wśród prostaczków. Nie oznacza to,
 że i zamożniejsi, wykształceni nie
 przychodzili do Niego.
 Jak powiedzieliśmy, apostołowie
 przyjmowali otwarcie to, co czynił
 Jezus, ale dopiero po zesłaniu Ducha
 Świętego otworzyły się im oczy, roz-
 jaśniły umysły. Żeby zrozumieć stan
 ducha Jego uczniów, trzeba uświado-
 mić sobie jedną rzecz. Oni pozwolili
 poprowadzić się łasce, która dotknęła
 ich serc. Otworzyli się na nią i poszli
 tam, gdzie wzywała. To niezmiernie
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 istotne. Zauważmy, że najpierw do-
 tknęła ich Boża łaska, potem miała
 miejsce ich odpowiedź - trzy lata ży-
 cia u boku Jezusa, słuchania, patrze-
 nia, ale i służby. Tak jak potrafili tak
 dawali siebie Jemu i tym, którzy do
 Niego przychodzili. Potem męka -
 straszne doświadczenie, którego po-
 czątkowo nie rozumieli. Jednak ono
 pomogło im poznać siebie i ukazało
 do końca prawdziwe oblicze Bożej
 miłości. W końcu zmartwychwstanie
 i spotkania z Jezusem Zmartwych-
 wstałym; wniebowstąpienie i wyda-
 rzenie również niezmiernie istotne -
 Zesłanie Ducha Świętego. Dopiero po
 tym byli w stanie iść na cały świat
 i ewangelizować.
 Tyle czasu, tyle przygotowań, tak
 wiele wewnętrznych zmagań i prze-
 mian - zanim stali się prawdziwymi
 apostołami. To wydarzenie z dzisiej-
 szego fragmentu Ewangelii też poka-
 zuje nam, jakimi byli ludźmi. Przede
 wszystkim - zwykłymi. Trudno im
 było od razu przyjmować wszystko,
 co Jezus mówił i czynił. Umysły mieli
 przesłonięte, tkwili jeszcze w dużej
 mierze w swoim starym życiu. Z jed-
 nej strony wierzyli w moc Mistrza, bo
 doświadczali codziennie cudów, ale
 z drugiej - nadal stawiali jej granice
 w swoich sercach. Dlatego wiele razy
 nie rozumieli, co się dzieje, trwożyli
 się, niepokoili, ulegali emocjom.
 Jezus pragnie, aby dzisiaj każdy
 z nas spojrzał na siebie i postawił
 sobie pytanie, w którym miejscu życia
 apostołów się znajduje. Czy jest to
 etap dotyku łaską i próby odpowiedzi
 na nią, czy może już podjętej decyzji i
 nieudolnego kroczenia wraz z Jezu-
 sem? A może przyglądanie się, przy-
 słuchiwanie, próby zrozumienia Jego
 nauki? Niektórzy z nas zapewne prze-
 chodzą bardzo trudny czas poznawa-
 nia samych siebie, dostrzegania wła-
 snych słabości w bardzo wyraźnym
 świetle. Dla innych rozpoczyna się
 zmartwychwstanie, czas ostatnich
 pouczeń i rozesłania. Są i tacy, którzy
 już oczekują na Ducha Świętego, by
 pełni mocy iść i głosić orędzie o Bo-
 żej miłości i miłosierdziu. Jezus widzi
 i tych, którzy są już prawdziwie apo-
 stołami budującymi nowy Kościół -
 Kościół miłości, świętych; odrodzony
 Kościół Chrystusa.
 Jednak czegokolwiek byśmy te-
 raz nie doświadczali, w tym wszyst-
 kim najważniejsza jest miłość. I na nią
 zwracamy dzisiaj uwagę. Do niej po-
 wracamy. Nie dokonałoby się nic
 z tego, o czym czytamy w Ewangelii,
 gdyby nie miłość. To ona pociągnęła
 apostołów, dała im siły do przemiany
 życia i wytrwania przy Jezusie pomi-
 mo cierpienia; do oczekiwania na
 Pocieszyciela, a potem - poświęcenia
 reszty życia Bogu. Gdyby nie kiero-
 wali się miłością ponieśliby klęskę.
 Miłość przyniosła zwycięstwo. Uczy-
 niła ich życie wartościowym dla nich
 samych i cennym w oczach Boga.
 Nie zatrzymujmy się dzisiaj na
 dokładnym analizowaniu wydarzenia
 z Ewangelii, ale popatrzmy na aposto-
 łów jako ludzi takich jak my. Do-
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 strzeżmy podobieństwo pomiędzy
 życiem ich i naszym. Zastanówmy się
 i określmy etap na drodze swego kro-
 czenia za Jezusem. Ważnym jest, by
 uświadomić sobie, jakim jestem apo-
 stołem: porywczym - jak Piotr, łagod-
 nym - jak Jan, czy oddanym niczym
 Jakub. Przyjrzyjmy się tym dwunastu.
 Obierzmy sobie patrona. Módlmy się
 do niego, by wstawiał się za nami na
 każdym kroku i wypraszał łaskę apo-
 stolstwa. Wiedzmy, że cechy aposto-
 łów w pewnym sensie „przechodzą”
 na tych, którzy obierają ich sobie na
 patronów. Oni użyczają swoich atry-
 butów. Nie wybierajmy pochopnie.
 Zastanówmy się. Niech to będzie
 przemyślany, przemodlony wybór. To
 jest ważne. A potem wejdźmy do ło-
 dzi i dajmy się poprowadzić Jezusowi.
 Jeśli będzie kazał płynąć - płyńmy,
 poleci mówić - mówmy; jeśli się dzie-
 lić - czyńmy to. Gdy oczekiwać bę-
 dzie służby - bądźmy sługami. Jest z
 nami Maryja - Matka apostołów. Ma-
 my patrona swego imienia, Anioła
 Stróża, patronów Dzieła, w którym
 uczestniczymy. Tylu świętych wsta-
 wia się za nami. Płyńmy więc odważ-
 nie po morzu swego życia. I z wielką
 radością, bez lęku przyjmijmy Jezusa,
 gdy ujrzymy Go kroczącego po wo-
 dzie. Zaprośmy do łodzi i płyńmy
 razem.
 Niech towarzyszy nam błogosła-
 wieństwo samego Boga, który był,
 który jest i który przychodzi jako Mi-
 łość - zawsze i niezmiennie.
 Piątek, 10 stycznia Łk 4,14-22a
 Duch Pański spoczywa na Mnie,
 ponieważ Mnie namaścił i posłał
 Mnie, abym ubogim niósł dobrą nowi-
 nę, więźniom głosił wolność, niewi-
 domym przejrzenie; abym uciśnionych
 odsyłał wolnymi, abym obwoływał rok
 łaski od Pana.
 (Łk 4,18-19)
 Słowa te czytał Jezus w synago-
 dze i odniósł je do siebie. To wzbu-
 rzyło słuchających. Również i w tym
 momencie Jezus był znakiem sprze-
 ciwu. Jakże często wywoływał sprze-
 ciw szczególnie faryzeuszy, bardziej
 uczonych Żydów. Zastanawiające jest
 to, że prości, biedni ludzie słuchali Go
 z przejęciem, z zapartym tchem i od-
 czytywali znaki. A ci, co do tego byli
 powołani, nie czynili tak. Nie rozu-
 mieli lub też nie chcieli tego rozu-
 mieć. Wygodniej im było walczyć
 z Bogiem, niż Go wysłuchać i wypeł-
 niać to, o czym mówił.
 Wspólnie zastanówmy się nad
 słowami z księgi proroka Izajasza.
 Bowiem, jak już wcześniej mówili-
 śmy, idziemy śladami Jezusa. Idziemy
 wraz z Nim. On żyje w nas i pragnie
 włączyć w swoje zbawcze Dzieło.
 Dlatego to, co odnosi się do Niego,
 dotyczy również nas. Jak należałoby
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 rozumieć słowa napisane o wiele
 wcześniej przez wielkiego proroka,
 ale będące zapowiedzią misji Jezusa,
 a jednocześnie teraz wypowiadane
 nad nami i skierowane do nas? „Duch
 Pański spoczywa na Mnie” - o ile
 słowa te rozumiemy od razu, jeśli
 chodzi o osobę Jezusa, to jako skie-
 rowane do nas, już są mniej zrozumia-
 łe. W wielu sercach pojawiają się
 wątpliwości. Owszem, niektóre osoby
 obdarzone Duchem Świętym, rzeczy-
 wiście są powołane, a Bóg nieustannie
 nad nimi czuwa i je prowadzi. Ale są
 to wyjątki, do których niewielu się
 zalicza. Tak myślimy. Tak uważamy.
 Skąd te wątpliwości?
 Skoro każdy z nas został
 ochrzczony, skoro był uczestnikiem
 bierzmowania, to powinien wiedzieć
 i wierzyć, iż zgodnie z nauką Kościoła
 został obdarzony Duchem Świętym.
 Włączony do grona wierzących, ob-
 myty we Krwi Baranka stał się dziec-
 kiem Boga, uczestniczącym we
 wszystkim, co dotyczy Kościoła.
 Uwierzmy, że namaszczenie Duchem
 Świętym, Pięćdziesiątnica, wielki
 wylew Ducha Świętego, apostolstwo
 przez Niego prowadzone, wszystkie
 „zdobycze” Kościoła, cała jego nauka
 i mądrość, a także świętych obcowa-
 nie są naszym niezaprzeczalnym
 udziałem. Już przecież Jan Chrzciciel
 mówił, iż Jezus będzie chrzcił Du-
 chem Świętym. Jezus tak, jak obiecał,
 zesłał Ducha Pocieszyciela. Swoim
 apostołom nakazał głosić dobrą nowi-
 nę, tchnął w nich Ducha, by tegoż
 Ducha przekazywali. W Nowym Te-
 stamencie mamy bardzo dużo frag-
 mentów mówiących o chrzcie z Du-
 cha. Ci, co przyjmowali wiarę w Jezu-
 sa Chrystusa byli w Jego imię
 ochrzczeni i otrzymywali Ducha
 Świętego. Bez Niego, nikt nie jest
 w stanie wyznać, że Jezus Chrystus
 jest Panem. A my przecież wierzymy
 w Boga, Jego Syna i Ducha Świętego.
 Wyznajemy wiarę w Chrystusa, który
 za nas umarł i zmartwychwstał. Nie
 bylibyśmy w stanie tego czynić, gdy-
 by nie Duch Święty mieszkający
 w nas. Nie mówmy, że tylko na wy-
 branych Duch Pański spoczywa.
 Każdy z nas tego Ducha otrzymał
 i każdy powinien wyznawać wiarę
 w Niego, prosić o prowadzenie i opie-
 kę. Nie naszą rzeczą jest, jak ma to
 czynić. My mamy ufać, że jest w nas
 i modli się i wstawia za nami w bła-
 ganiach, jakich się nawet nie domy-
 ślamy. Zatem parafrazując: „Duch
 Pański spoczywa na nas, ponieważ
 nas namaścił i posłał nas”. Do czego
 posyła nas Duch Boga? „Abyśmy
 ubogim nieśli dobrą nowinę, więź-
 niom głosili wolność, niewidomym
 przejrzenie; abyśmy uciśnionych od-
 syłali wolnymi, abyśmy obwoływali
 rok łaski od Pana”.
 I znowu widać wiele wątpliwości
 w naszych sercach. Jak ma dotrzeć
 Boża Miłość do wszystkich serc, sko-
 ro ci, co są powołani do jej głoszenia,
 powątpiewają w swoje powołanie?
 Czyżbyśmy nie znali swoich obo-
 wiązków jako wierni Kościoła Kato-
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 lickiego? Każdy wierny powołany jest
 do apostolstwa. Z tego nie zwolni nas
 nikt, ani nic. Mamy być apostołami
 swoim życiem, postawą, działaniem,
 słowem. Nie w zaciszu domowego
 ogniska, ale wszędzie! Ten, kto uwa-
 ża, iż wiara jest jego prywatną sprawą,
 jest w wielkim błędzie. Nie da się
 wierzyć w domu, a w świecie przyj-
 mować postawę niewierzącego. Bo
 gdzieś zawsze będzie kłamstwo, albo
 w domu, albo na zewnątrz. Nie da się
 rozdzielić samego siebie na serce peł-
 ne wiary oddane Bogu i resztę, która
 jest dla świata. To schizofrenia. Albo
 jest się wierzącym w pełni, prawdzi-
 wie, wyznaje się swoją wiarę w Boga
 będącego Miłością i dającego dowód
 tej Miłości aż po Krzyż, albo się nie
 wierzy i nie oszukuje siebie i innych
 swoją „niby wiarą” od święta, na po-
 kaz w niedzielę, lub czasem przy ja-
 kiejś uroczystości kościelnej, bądź też
 dla tradycji, bo: „co też Rodzina po-
 wie, gdy dziecko nie będzie ochrzczo-
 ne, nie przystąpi do Pierwszej Komu-
 nii i nie będzie bierzmowane”.
 Zastanówmy się nad swoją wia-
 rą! Wiara w Boga zobowiązuje! Nie
 jest ludowym zwyczajem, ale głęboką
 wewnętrznie postawą, jest przyjęciem
 wszystkiego, co podaje Kościół, jest
 konsekwencją wypływającą z przyj-
 mowania sakramentów świętych. Jest
 również świadomym uczestnictwem
 w życiu Kościoła. W pełni! Nie tylko
 od czasu do czasu! Zatem: „Duch
 Pański spoczywa na nas, ponieważ
 nas namaścił i posłał nas, abyśmy
 ubogim nieśli dobrą nowinę, więź-
 niom głosili wolność, niewidomym
 przejrzenie; abyśmy uciśnionych od-
 syłali wolnymi, abyśmy obwoływali
 rok łaski od Pana”.
 Wyjaśnijmy sobie nieco te słowa
 powołania. Nie każdy z nas powołany
 został na kapłana, misjonarza w ści-
 słym tego słowa znaczeniu. Jednak
 każdy ma nosić w sercu kapłaństwo,
 postawę misjonarza, swoim życiem
 zaświadczać, iż jest uczniem Chrystu-
 sa, Jego wyznawcą. Będzie w ten
 sposób głosić Ewangelię o zbawieniu.
 To znaczy, każdy jest do tego zobo-
 wiązany! Kim dla nas, ludzi żyjących
 w świecie, posiadających swoje rodzi-
 ny, pracujących w różnych środowi-
 skach, są ci ubodzy, więźniowie, nie-
 widomi, czy uciśnieni? Czy należy
 brać te słowa dosłownie? Owszem, ale
 nie tylko. Jesteśmy powołani do tych,
 którzy potrzebują. Do tych, którzy są
 ubodzy w miłość, wiarę, którzy są
 ślepi i brną coraz bardziej w bagno
 grzechu, do zniewolonych przez
 grzech. Jesteśmy powołani do niesie-
 nia Ducha Miłości w swoich środowi-
 skach, rodzinach, w swoim otoczeniu.
 Tam są wielkie potrzeby. Każde serce
 spragnione jest Miłości. Każde ocze-
 kuje pocieszenia. A wbrew pozorom,
 każdy chce wierzyć, bowiem brak
 wiary w cokolwiek, czyni człowieka
 nieszczęśliwym i doprowadza nawet
 do depresji.
 Wokół nas są ci, do których po-
 syła nas Duch Pana. I nie oczekuje, że
 naraz staniemy się wielkimi świętymi,
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 wielkimi kaznodziejami, ewangeliza-
 torami. Bóg oczekuje, iż sami za-
 czniemy żyć miłością. Po to w nasze
 serca tę Miłość złożył. Bóg oczekuje
 naszej współpracy z Duchem Świę-
 tym. Już w sakramentach świętych Go
 przyjęliśmy, a podczas tych Świąt,
 jeszcze w sposób szczególny, zostali-
 śmy zjednoczeni z Duchem. Bóg
 oczekuje naszej postawy Dziecka
 wobec Niego, dziecka, które liczy na
 swego Ojca i od Niego wszystko
 czerpie. Ze względu na swoją małość
 zdaje się zupełnie we wszystkim na
 wolę i działanie Boga. Dlatego Bóg
 tyle mówi nam o dziecięctwie Bożym.
 Bóg posyła nas, „abyśmy obwo-
 ływali rok łaski od Pana”. Czyż nie
 jest łaską to zadziwiające prowadzenie
 Boże naszej Wspólnoty? Czyż nie są
 łaską liczne objawienia Maryjne na-
 wołujące do nawrócenia i przestrzega-
 jące przed konsekwencjami grzechu?
 Czyż nie jest wieczną łaską Krzyż
 Jezusa? Krzyż niosący zbawienie.
 Krzyż, który On daje swoim wybra-
 nym i umiłowanym, by mogli razem
 z Nim zbawiać świat? Czyż Jego
 wielkie Miłosierdzie nie jest niepojętą
 łaską Boga wobec grzesznej ludzko-
 ści?
 Jesteśmy powołani. Otrzymali-
 śmy Ducha Miłości. Bóg obdarza nas
 swoją nieskończoną dobrocią, łaską
 i błogosławieństwem. Naszą odpo-
 wiedzią może być jedynie pójście za
 głosem powołania. Niech Bóg błogo-
 sławi nas na czas tych rozważań.
 Niech poprowadzi nas Duch Święty.
 Sobota, 11 stycznia Łk 5,12-16
 Gdy ujrzał Jezusa, upadł na
 twarz i prosił Go: «Panie, jeśli chcesz,
 możesz mnie oczyścić». Jezus wycią-
 gnął rękę i dotknął go, mówiąc:
 «Chcę, bądź oczyszczony». I natych-
 miast trąd z niego ustąpił.
 (Łk 5,12-13)
 Zwróćmy uwagę na dwie bardzo
 ważne sprawy. Jedna - to fakt uzdro-
 wienia ze straszliwej choroby, z trądu.
 Druga - to postawa Jezusa, tzn. usu-
 wanie się w miejsca pustynne
 i modlitwa.
 Do Jezusa przyszedł człowiek,
 który w oczach ludzkich był bez szans
 do życia. Chory nieuleczalnie, wyrzu-
 cony poza nawias społeczeństwa, bez
 środków do życia, ani nikogo, kto by
 zechciał mu pomóc. Wszyscy bali się
 tej śmiertelnej choroby, każdy odsu-
 wał się od trędowatych, nikt nie chciał
 mieć nic wspólnego z nimi. Bo kon-
 takt oznaczał śmierć. Śmierć w strasz-
 liwych męczarniach, w osamotnieniu,
 w warunkach urągających ludzkiej
 godności. Nikt z nas nie przeżył ta-
 kiego dramatu, dlatego trudno nam
 sobie to wyobrazić. Otóż człowiek ten
 przyszedł do Jezusa i upadł na twarz.
 On uznał całkowitą wyższość Jezusa
 nad nim, uznał siebie za niegodnego
 sługę, za proch ziemi. Losy swoje
 złożył w ręce Jezusa. W Jezusie zoba-
 czył kogoś, kto może, potrafi, jest w
 stanie mu pomóc. Wierzył w to, dlate-
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 go przyszedł. Wypowiedział zna-
 mienne słowa: „Panie, jeśli chcesz,
 możesz mnie oczyścić”.
 Są to słowa pełnego zawierzenia
 się Bogu. Słowa, którymi możemy
 i powinniśmy się modlić. Słowa,
 w których uznajemy wszechmoc Bo-
 ga, a jednocześnie poddajemy się Jego
 woli, jaka by nie była. To swego ro-
 dzaju wyznanie wiary, iż Bóg może
 uczynić wszystko. Może przemienić
 nasze życie. Nawet to, co wydaje się
 beznadziejne, odmienić tak, że na
 powrót w naszych sercach zagości
 nadzieja. Toteż módlmy się tymi sło-
 wami. Zawierzajmy wszystkie spra-
 wy. I ufajmy. Bóg, jeśli zechce, jeśli
 uzna za właściwe, zmieni je. Bo jest
 w takiej mocy. Jednocześnie jest to
 modlitwa zgody na to, jaką decyzję
 podejmie Bóg. Czy dokona tej prze-
 miany, jakiej oczekujemy? Może też
 dokonać czegoś, czego się nie spo-
 dziewamy. Może Jego plany wobec
 nas są inne, niż nasze oczekiwania.
 Weźmy pod uwagę jedną rzecz.
 Otóż nigdy Bóg nie przechodzi obo-
 jętnie wobec człowieka modlącego się
 do Niego, a tym bardziej proszącego
 z ufnością. Zawsze wysłuchuje modli-
 twy, i zawsze na nią odpowiada. Tyl-
 ko nie zawsze człowiek otwarty jest
 na każdą odpowiedź. Nieraz jest tak
 bardzo zasklepiony w swoich oczeki-
 waniach, że nie dostrzega żadnej innej
 odpowiedzi, tylko tę, na którą sam
 liczy. Poza tym, dobrze byłoby, aby-
 śmy spojrzeli na siebie jako na czło-
 wieka chorego na trąd. Tak wygląda
 nasza dusza cała skażona słabościami,
 którym nieustannie ulegamy. My sie-
 bie nie widzimy tak dobrze, jak widzi
 nas Bóg. Trędowatych uważano za
 nieczystych, a choroba była karą za
 grzechy. Jeśli spojrzymy na siebie od
 tej strony, to przyznamy, iż można
 nazwać każdego grzesznika trędowa-
 tym, bowiem jest nieczysty. W dodat-
 ku, z tej choroby nikt nie jest nas
 w stanie uleczyć, tylko Bóg, bo tylko
 On daje odpuszczenie grzechów, tylko
 on zbawia. Dlatego to porównanie nie
 jest wcale takie abstrakcyjne, jak nie-
 którym się to wydawało. Nie takie
 dalekie od prawdy, bo widok własnej
 duszy niejednego z nas przyprawiłby
 o zawrót głowy, przerażenie, a wręcz
 załamanie.
 Tylko Jezus ma odwagę podejść
 do osoby chorej na trąd. Inni od niej
 się odsuwają, okazując często bez-
 wiednie, jak jest odrażający jej widok
 oraz zapach rozkładającego się, gniją-
 cego ciała. Jeśli w ten sposób spoj-
 rzymy na swoje dusze, to również
 inaczej będziemy podchodzić do Jezu-
 sa. W naszej postawie pojawi się coś
 z postawy tego trędowatego. Uznamy,
 że tylko w Bogu jest nasz ratunek,
 nasza nadzieja. Tylko Jezus jest
 w mocy wydobyć nas z tego niesa-
 mowitego bagna grzechu i słabości.
 A podchodzić będziemy w wielkiej
 pokorze mając świadomość ogromnej
 własnej grzeszności, obrzydliwości,
 jaką wywołuje widok trądu.
 Spójrzmy teraz na Jezusa i Jego
 postawę wobec coraz większego roz-

Page 52
                        
                        

52
 głosu, mówiąc współczesnym języ-
 kiem „popularności”, sławy. Schodzi-
 ły się do Niego tłumy. Ludzie ciągnęli
 z dalekich nieraz odległości, by Go
 słuchać, by prosić o łaskę dla siebie
 i bliskich. W różny sposób wyrażali
 swoją wdzięczność. Jezus jednak nie
 szukał rozgłosu. Nie szukał tych do-
 wodów wdzięczności, nie oczekiwał,
 iż ustanowią Go Królem. Jego celem
 było głoszenie Dobrej Nowiny o Bo-
 żym Królestwie, które zamieszkało
 pośród swego ludu. Jego celem było
 nawrócenie ludzi i ich zbawienie.
 Chciał przekonać ludzi, iż Bóg jest
 Miłością, a nie prawem im narzuca-
 nym. Toteż po nauczaniu, po uzdro-
 wieniach odsuwał się w miejsca od-
 ludne, pustynne. Tam znajdował od-
 powiedni klimat, by przestawać
 z Ojcem sam na sam.
 Ta postawa pokazuje nam „kie-
 runek” naszego myślenia o swoim
 powołaniu, apostołowaniu. Owszem
 to jest powołanie do głoszenia orędzia
 o Miłości Boga, ale nasze myśli, nasza
 dusza, nasze serce ma mieć zakorze-
 nienie w Bogu. Nasza moc ma płynąć
 z Boga. Nasze powołanie wzięło swój
 początek w Jego Sercu. Zrodziło się
 z Miłości tak, jak i my. Skoro zaś
 źródło nasze jest w Miłości, to do
 źródła, czyli Miłości należy powracać.
 Czynić to jak najczęściej. Bowiem
 z tego źródła czerpiemy życie, siły.
 Nie da się apostołować, nie da się być
 świadkiem Miłości, jeśli nie będzie się
 jej czerpać ze źródła. Trzeba tę Miłość
 mieć w sobie, by móc się nią dzielić.
 A ponieważ jesteśmy słabi, bardzo
 szybko się „wyeksploatujemy”. Jeśli
 na nowo nie napełnimy się Miłością u
 źródła, nie będziemy jej mieć w sobie.
 Zatem ciągłe powracanie do Źró-
 dła, ciągła modlitwa o Miłość, ciągłe
 zanurzanie się we własnej duszy, by
 tam spotkać się z Bogiem Miłością,
 by zjednoczyć się z Jezusem - będą-
 cym Miłością Ojca, by znowu przy-
 pomnieć sobie to, co jest najważniej-
 sze - Miłość. Ciągła adoracja Krzyża -
 największego, niezaprzeczalnego do-
 wodu Miłości i przyjmowanie zdro-
 jów miłosiernych będących wyrazem
 tejże Miłości. Jeśli tego nie będziemy
 czynić, to zamiast Miłością, dzielić się
 będziemy czymś innym, przeciwnym
 Miłości. Bo tylko do tego zdolny jest
 człowiek.
 Naszą pustynią są również dni
 skupienia, rekolekcje, pielgrzymki. To
 taki szczególny czas, błogosławiony,
 kiedy obfitość łask spływa na nas
 w wielkim wymiarze. I ten czas trzeba
 mieć również na uwadze, planować go
 sobie wcześniej, by nie przeoczyć. By
 nie utracić tak cennych chwil danych
 przez Niebo. Każdy człowiek potrze-
 buje czasu pustyni. Każdy też musi
 zauważyć trąd swej duszy i przyjść
 z pokorą do Jezusa, paść na twarz
 i wyznawać swoją wiarę w wielką
 moc uzdrowienia, jaką dysponuje
 Jezus. Często w czasie pustyni pozna-
 jemy stan swojej duszy i wtedy pada-
 my na kolana przed Jezusem. Wielka
 ufność, oddanie się w ręce Boga, zgo-
 da na Jego wolę i przyjmowanie Jego
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 Miłości, by w Miłość się przemieniać,
 oto nasze zadanie, nasza powinność.
 I chociaż codzienność wdzierać się
 będzie w nasze serca swoją szarością,
 swoim bólem, problemami, bezna-
 dzieją, to my, dusze maleńkie, obda-
 rzone darem największym - Miłością
 Ojca, mamy stale do niej powracać,
 nią się napełniać, by potem znowu
 o niej zaświadczać.
 Niech Bóg błogosławi nas. Idźmy
 za przykładem Jezusa na pustynię, by
 tam spotkać się z Miłością. Idźmy, by
 paść jej do nóg i prosić o uzdrowienie
 z grzechów. A potem napełnieni od
 nowa, głośmy Jego wielką chwałę
 i wielkie zwycięstwo Miłości nad
 naszymi słabościami. Niech Bóg bło-
 gosławi nas na czas tych rozważań.
 Niedziela, 12 stycznia Mt 3,13-17 Święto Chrztu Pańskiego
 A gdy Jezus został ochrzczony,
 natychmiast6 wyszedł z wody. A oto
 otworzyły Mu się niebiosa i ujrzał
 Ducha Bożego zstępującego jak gołę-
 bicę i przychodzącego na Niego.
 A głos z nieba mówił: «Ten jest mój
 Syn umiłowany, w którym mam
 upodobanie».
 (Mt 3,16-17)
 Misja Jana i misja Jezusa w mo-
 mencie chrztu zeszły się ze sobą
 i dopełniły. Jan, który znany był już
 wśród ludzi, który nawoływał do na-
 wrócenia, przepowiadał przyjście
 Mesjasza - był niejako w „rozkwicie”
 wypełniania swego powołania. Jezus
 dopiero swą działalność rozpoczynał.
 I tu zeszły się drogi, które przecież już
 raz zetknęły się, aby rozejść się na
 pewien czas. Każdy z nich wzrastał
 w mądrości, choć w nieco innym zna-
 czeniu. Jezus będąc nie tylko człowie-
 kiem, ale przede wszystkim Bogiem,
 wykazywał tę boską mądrość od dzie-
 ciństwa zaskakując niejednokrotnie
 faryzeuszów i uczonych w piśmie,
 budząc podziw jednych, a zawiść
 innych. Jan tą mądrością był napeł-
 niany. Była ona wlewana w jego du-
 szę i mocą Ducha Świętego utwier-
 dzana w jego sercu i umyśle. A więc
 on tę mądrość otrzymał od Boga.
 Teraz ponownie zeszły się ich
 drogi. Serce Jana przepełniała radość.
 On czekał z wielką niecierpliwością.
 Tego dnia czuł świętą obecność Boga
 - Jezusa. Jeszcze go nie widział, a już
 dusza czuła Jego obecność. Ta radość
 oczekiwania czyniła go od pewnego
 czasu jeszcze gorliwszym w nawoły-
 waniu do przygotowania serc na
 przyjście Mesjasza. Sensem jego ży-
 cia, celem było właśnie to przygoto-
 wanie serc. W momencie przyjścia
 Mesjasza, Jan wie, że teraz kończy się
 jego misja, a rozpoczyna się misja
 Jezusa. Ten dzień zapadł w jego sercu
 głęboko, napełnił szczęściem, udzielił
 pokoju jego duszy. I choć potem Jan
 będąc świadom nadchodzącej śmierci,
 pytał, aby doznać upewnienia, to już
 tu nad Jordanem dokonało się dla Jana
 spełnienie obietnicy Boga, wypełnie-
 http://biblia.deon.pl/rozdzial.php?id=246#P6
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 nie jego powołania, spełnienie jego
 człowieczeństwa. On od tego momen-
 tu miał świadomość kresu swych dni,
 bowiem to, czego Bóg oczekiwał od
 niego, dopełniło się.
 Fragment ten „Chrzest Jezusa”
 jest kolejnym objawieniem Boga.
 Kolejnym ukazaniem się Syna Czło-
 wieczego, którego pochodzenie
 w pojęciu ludzkim wszyscy znali, ale
 w pojęciu Ducha - było pochodzeniem
 Boskim. Jezus mimo pełnego zasko-
 czenia sprzeciwu Jana - każe się
 ochrzcić. On chce być od początku do
 końca wierny pismom i zapowie-
 dziom. Chce wypełnić wszystkie pro-
 roctwa, które dotyczyły Jego. Dlatego,
 chociaż nie potrzebuje chrztu nawró-
 cenia, schodzi do wody. Robi tylko
 jedno odstępstwo od tego, co było
 czynione przez wszystkich ludzi. Nie
 wyznaje grzechów, bo ich nie posiada.
 Jest Czystym, jest Doskonałością. Jest
 Święty. I o Nim daje świadectwo sam
 Bóg Ojciec. Oto, bowiem, gdy Jezus
 wyszedł z wody, otworzyło się nad
 Nim Niebo. Świat Ducha otworzył
 swe podwoje. Zasłona, która stale
 skrywa i odgradza to, co duchowe od
 tego, co materialne, została odsunięta.
 Wielkie nastąpiło poruszenie wśród
 wszystkich ludzi zgromadzonych nad
 Jordanem. Oślepił zgromadzonych
 blask schodzący na ziemię. W tym
 blasku niczym w chmurze zstępował
 na ziemię Duch Boga. Jednocześnie
 z otwartego Nieba dało się słyszeć
 głos poprzedzony odgłosem niby
 grzmotem: „Ten jest Mój Syn umiło-
 wany, w którym mam upodobanie.”
 Bóg zaświadczał już nie za po-
 średnictwem znaków, które były swe-
 go rodzaju tajemnicą, ale otwarcie
 i wprost o synostwie Jezusa. To nie-
 pojęte świadectwo, to niespotykane
 samoobjawienie się Boga, potwier-
 dzenie, że wysłał On na ziemię Syna,
 który cokolwiek uczyni, będzie zgod-
 ne z wolą Ojca. To jednocześnie uka-
 zanie się Boga w swojej Troistości.
 Bowiem Bóg Ojciec daje świadectwo
 o Synu zlewając Ducha, który schodzi
 od Ojca do Syna łącząc w ten sposób
 ich dwóch. To w sposób obrazowy
 przedstawiona jest Trójosobowo natu-
 ra Boga, który jest jednością w tych
 Trzech Osobach.
 Spójrzmy, po raz kolejny Bóg
 objawia siebie w pełni. Trójca Święta
 pojawia się cała na kartach Pisma św.
 po raz pierwszy. Wrażenie, jakie wy-
 wołało to objawienie się Boga było
 ogromnym przeżyciem dla większości
 dusz. Jednak myliłby się ten, który
 sądziłby, że spowodowało ono nawró-
 cenie wszystkich, przyjęcie Jezusa
 jako Mesjasza. Serca wielu były nie-
 stety zamknięte, a więc nie dotknęła
 ich łaska miłości miłosiernej przycho-
 dzącej do swoich. Niektórzy odebrali
 to jako niespotykane zjawisko. Część,
 w tym faryzeusze i uczeni, którzy tam
 się znajdowali, odczuli niepokój serca.
 Powstało w nich pewne wahanie.
 A może ten Jezus jest rzeczywiście
 zapowiadanym Mesjaszem. Jednak
 szybko stłumili w sobie tę myśl, bo-
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 wiem złość, jaką posiadali do Niego,
 za Jego niespotykaną inteligencję,
 mądrość, znajomość pism, prawa, za
 dobroć, jaka biła oraz miłość i zainte-
 resowanie, jakie towarzyszyło Jego
 osobie już teraz na początku Jego
 działalności, nie pozwalała otworzyć
 się na Słowo Prawdy, na Słowo Boga
 płynące wprost z Nieba. Prawdę po-
 wiedział, kiedy indziej Jezus - choćby
 i kto z umarłych przyszedł, by ich
 pouczyć, to się nie nawrócą. Tylko
 część z tych z nad Jordanu przyjęła
 łaskę nawrócenia, a z czasem stała się
 wyznawcami Jezusa. Mimo to należy
 rozpatrywać ten fragment, jako kolej-
 ny dowód miłości Boga do człowieka.
 Bóg znowu „odkrywa” swą
 twarz. Ponownie daje się rozpoznać.
 I to w sposób jakże wyrazisty. To nie
 wszystko. Bóg wskazuje na Jezusa,
 jako swego Syna, którego przecież
 posłał w konkretnym celu. Ten cel
 znany był żydom od wieków. A więc
 Bóg objawia radość wszystkim zgro-
 madzonym, bowiem mówi: Radujcie
 się, bo daję wam dzisiaj zbawienie
 w osobie Mojego umiłowanego Syna.
 Bóg mówi wprost do tysięcy zgroma-
 dzonych nad Jordanem. Jest to wielka
 łaska - słyszeć głos Boga. Łaska jakże
 niedoceniana przez ludzi.
 Módlmy się, bowiem Bóg mówi
 często do nas - dzieci swoich, a my
 nie rozpoznajemy Jego głosu. Módl-
 my się, byśmy rozpoznawali ten świę-
 ty czas nawrócenia, byśmy rozpoznali
 Jego głos wzywający nas do kroczenia
 drogą najmniejszych, módlmy się,
 byśmy umieli odczytywać tak liczne
 znaki czasów. Byśmy nie byli, jak
 faryzeusze, których serca nie pałały
 szczególnym pragnieniem nawróce-
 nia. Były zimną kalkulacją tego, co się
 im bardziej opłaci. Módlmy się, aby-
 śmy nie przegapili tego czasu, gdy
 Bóg objawia się nam, objawia się
 w Synu, objawia swoją istotę. Módl-
 my się, abyśmy szczerze doświadczyli
 objawienia Boga całym sercem, by-
 śmy przyjęli z miłością i doznali tej
 miłości.
 Wspólnota Dusz Najmniejszych zaprasza wiernych na
 Sanktuarium MB Pocieszenia
 w Czerwińsku nad Wisłą 31 grudnia 2013 r. od godz. 21:00
 Apel Jasnogórski * Różaniec * Adoracja Najświętszego Sakramentu * Eucharystia *
 Agapa * Zapraszamy do wspólnej modlitwy i troski o stoły
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 24.XII
 Wtorek
 Wigilia uroczystości Narodzenia Pańskiego
 Czytania: Wieczorna Msza wigilijna: Iz 62, 1-5; Ps 89
 (88), 4-5. 16-17. 27 i 29 (R.: por. 2a); Dz 13, 16-
 17. 22-25; Mt 1, 1-25;
 25.XII
 Środa
 UROCZYSTOŚĆ NARODZENIA PAŃSKIEGO
 Czytania: Msza w nocy: Iz 9, 1-3. 5-6; Ps 96 (95), 1-2. 3 i
 10ac. 11-12. 13 (R.: por. Iz 11); Tt 2, 11-14;
 Łk 2, 10-11; Łk 2, 1-14;
 Msza o świcie: Iz 62, 11-12; Ps 97 (96), 1 i 6. 11-12; Tt 3,
 4-7; Łk 2, 14; Łk 2, 15-20;
 Msza w dzień: Iz 52, 7-10; Ps 98 (97), 1. 2-3ab. 3cd-d. 5-6
 (R.: 3c); Hbr 1, 1-6; J 1, 1-18J 1, 1-
 5. 9-14;
 26.XII
 Czwartek
 Święto św. Szczepana Pierwszego Męczennika
 Czytania: Dz 6,8-10;7,54-60; Mt 10,17-22
 Imieniny obchodzą:Dionizy, Szczepan
 27.XII
 Piątek
 Święto św. Jana Ewangelisty
 Czytania: 1J 1,1-4; J 20,2-8
 Imieniny obchodzą:Żaneta, Jan, Maksym
 Wieczernik
 Sątoczno,
 od 17:00
 28.XII
 Sobota
 Święto św. Młodzianków Męczenników
 Czytania: 1J 1,5-2,2; Mt 2,13-18
 Imieniny obchodzą:Emma, Antoni, Teofila
 29.XII
 Niedziela
 NIEDZIELA NAJŚWIĘTSZEJ RODZINY
 Czytania: Syr 3,2-6.12-14; Kol 3,12-21; Mt 2,13-15.19-23
 Imieniny obchodzą:Dawid, Dominik, Tomasz
 30.XII
 Poniedzia-
 łek
 Szósty dzień w Oktawie Narodzenia Pańskiego
 Czytania: 1J 2,12-17; Łk 2,36-40
 Imieniny obchodzą:Irmina, Eugeniusz
 31.XII
 Wtorek
 Siódmy dzień w Oktawie Narodzenia Pańskiego
 Czytania: 1J 2,18-21; J 1,1-18
 Imieniny obchodzą:Sylwester, Melania
 Wieczernik
 Sylwestrowy
 Czerwińsk,
 od 21:00
 1.I
 Środa
 Środa. UROCZYSTOŚĆ
 ŚWIĘTEJ BOŻEJ RODZICIELKI MARYI
 Czytania:Lb 6, 22-27; Ps 67 (66), 2-3. 5 i 8 (R.: 2a); Ga 4,
 4-7; Hbr 1, 1-2; Łk 2, 16-21;
 KALENDARZ LITURGICZNY
 Okres Bożego Narodzenia
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 2.I
 Czwartek
 Czwartek. Wspomnienie św. Bazylego Wielkiego
 i św. Grzegorza z Nazjanzu, biskupow i doktorow Kościo-
 ła.
 I Czwartek Miesiąca
 Czytania: 1 J 2, 22-28; Ps 98 (97), 1. 2-3ab. 3cd-4 (R.:
 por. 3c); Hbr 1, 1-2; J 1, 19-28;
 3.I
 Piątek
 Piątek. Dzień powszedni, I Piątek Miesiąca
 albo wspomnienie Najświętszego Imienia Jezusa.
 Czytania: 1 J 2, 29 – 3, 6; Ps 98 (97), 1. 3cd-4. 5-6 (R.:
 por. 3c); J 1, 14. 12; J 1, 29-34;
 Dzień
 skupienia
 Czerwińsk
 od 18:00
 4.I
 Sobota
 Sobota. Dzień powszedni. I Sobota Miesiąca
 Czytania: 1 J 3, 7-10; Ps 98 (97), 1. 7-8. 9 (R.: por. 3c);
 Hbr 1, 1-2; J 1, 35-42;
 Wieczernik
 Czerwińsk
 od 10:30
 5.I
 Niedziela
 Druga Niedziela po Narodzeniu Pańskim.
 Czytania: Syr 24, 1-2. 8-12; Ps 147, 12-13. 14-15. 19-20
 (R.: J 1, 14); Ef 1, 3-6. 15-18; Por. 1 Tm 3, 16; J
 1,1-18 (krótsza: J 1, 1-5. 9-14);
 6.I
 Poniedzia-
 łek
 Poniedziałek.
 UROCZYSTOŚĆ OBJAWIENIA PAŃSKIEGO.
 Czytania: Iz 60, 1-6; Ps 72 (71), 1-2. 7-8. 10-11. 12-13
 (R.: por. 11); Ef 3, 2-3a. 5-6; Mt 2, 3; Mt 2, 1-12;
 7.I
 Wtorek
 Wtorek. Dzień powszedni
 albo wspomnienie św. Rajmunda z Penyafort, prezbitera.
 Czytania: 1 J 3, 22 – 4, 6; Ps 2, 7-8. 10-11 (R.: 8a); Mt 4,
 23; Mt 4, 12-17. 23-25;
 8.I
 Środa
 Środa. Dzień powszedni.
 Czytania: 1 J 4, 7-10; Ps 72 (71), 1-2. 3-4ab. 7-8 (R.: por.
 11); Łk 4, 18-19; Mk 6, 34-44;
 9.I
 Czwartek
 Czwartek. Dzień powszedni.
 1 J 4, 11-18; Ps 72 (71), 1-2. 10-11. 12-13 (R.: por. 11);
 Por. 1 Tm 3, 16; Mk 6, 45-52;
 Wieczernik
 Szczytno,
 od 17:00
 10.I
 Piątek
 Piątek. Dzień powszedni.
 Czytania: 1 J 4, 19 – 5, 4; Ps 72 (71), 1-2. 14 i 15bc. 17
 (R.: por. 11); Łk 4, 18-19; Łk 4, 14-22a;
 Dzień
 skupienia
 Różanystok
 11.I
 Sobota
 Sobota. Dzień powszedni.
 Czytania: 1 J 5, 5-13; Ps 147, 12-13. 14-15. 19-20 (R.:
 12a); Mt 4, 23; Łk 5, 12-16;
 Wieczernik
 Różanystok,
 od 10:30
 12.I
 Niedziela
 Trzecia Niedziela po Narodzeniu Pańskim.
 ŚWIĘTO CHRZTU PAŃSKIEGO.
 Czytania: Iz 42, 1-4. 6-7; Ps 29 (28), 1-2. 3ac-4. 3b i 9b-10
 (R.: 11b); Dz 10, 34-38; Por. Mk 9, 6; Mt 3,13-17;
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 Od 2009 r. wielu członków Wspólnoty
 Dusz Najmniejszych zrzesza się w katolickim
 stowarzyszeniu im. sł. Bożej s. Marii Konsola-
 ty Betrone. Natomiast już w 2010 r. pojawiło
 się pragnienie posiadania domu dla działalno-
 ści stowarzyszenia, z którego - powierzone
 naszej Wspólnocie dzieło najmniejszych -
 rozprzestrzeniać się będzie na cały nasz kraj
 i świat. Podczas rozeznawania na modlitwie
 tego pragnienia, dotyczącego własnego domu, Bóg postawił na naszej drodze
 ludzi, którzy z otwartymi i radosnymi sercami zakupili nam teren i znajdujący
 się na nim budynek do remontu. Ta wielka otwartość ludzkich serc jest dla nas
 widzialnym znakiem działania Pana Boga na rzecz wspomnianego dzieła. Ufa-
 my, że miejsce to i dom wybrał sam Pan. Centralnym miejscem w domu jest
 kaplica, a obok biuro stowarzyszenia. Jest też kuchnia, jadalnia, łazienka i kilka
 pokoików noclegowych. Remont domu trwa już ponad dwa lata. Pragnieniem
 Wspólnoty jest, aby z początkiem nowego roku dom ten został częściowo już
 otwarty. Jednak aby to nastąpiło prosimy wszystkich o pomoc. Wdzięczni je-
 steśmy Bogu i Wam za każdy dar serca. Dziękujemy za Wasze codzienne mo-
 dlitwy i prace. Szczególnie naszą wdzięczność wyrażamy osobom, które po-
 święcają swój wolny czas i często podejmują prace fizyczne na terenie domu.
 W ostatnim czasie dzięki życzliwości wielu osób, między innymi:
 - położono podstawową część instalacji elektrycznej,
 - wygładzono ściany w większości pomieszczeń,
 - pomalowano pomieszczenia na piętrze budynku oraz klatkę schodową,
 - położono płytki w kilku pomieszczeniach sanitarnych,
 - zainstalowano szambo i część urządzeń sanitarnych,
 - zainstalowano i uruchomiono instalację grzewczą w całym budynku,
 - zainstalowano sufit podwieszany na jednym z korytarzy,
 - położono panele podłogowe w górnej części budynku,
 - rozpoczęto instalację drzwi wewnętrznych w części pomieszczeń.
 - ponadto codziennie zapewniony był gorący posiłek dla pracujących.
 Niech Dobry Bóg błogosławi wszystkim, którzy otwierają swoje serca na
 rzecz tego ważnego dla nas przedsięwzięcia. W imieniu Wspónoty;
 Ewa Jaczek-Horabik – prezes; ks. Tadeusz – kapelan stowarzyszenia.
 Dom Dusz Najmniejszych

Page 59
                        
                        

59
 Medjugorje
 Gietrzwałd Różanystok
 Czerwińsk
 Rzym-Watykan Ziemia Święta Turyn-Moncalieri
 FORMACJA DUCHOWA
 - Zapraszamy na comiesięczne dni skupienia w piątki poprzedzające Wieczerniki Modlitwy.
 Dom rekolekcyjny w Czerwińsku, Różanymstoku, Gietrzwałdzie i Sadowiu.
 Początek o godz. 18.00
 - Zapraszamy również na coroczne rekolekcje wprowadzające na Maleńką Drogę Miłości - podczas wakacji letnich. Domy rekolekcyjne w Czerwińsku,
 w Różanymstoku, w Gietrzwałdzie i Sadowiu-Golgocie. Rozpoczęcie w ponie-działek o godz. 18:00, zakończenie w sobotę o godz. 10:00
 Kontakt: Czerwińsk, tel. 23 622 29 48; Różanystok, kom. 512 175 414; Gietrzwałd, kom. 508 159 834; Sadowie, kom. 662 910 914
 PIELGRZYMKI
 W organizowaniu pielgrzymek Stowarzyszenie KONSOLATA współpracuje z Biurem Pielgrzymkowo
 – Turystycznym „ HALINA” z Rudy Śląskiej. www.halina.com.pl
 tel. 32 24 22 390; kom. 601 471 527
 Sadowie-Golgota
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 KATOLICKIE STOWARZYSZENIE „KONSOLATA”
 W ramach Wspólnoty Dusz Najmniejszych, działa Katolickie Stowarzyszenie KONSOLATA, które sta-nowi jej zaplecze organizacyjne i logistyczne. Jest organizatorem rekolekcji, dni skupienia, pielgrzy-mek i Wieczerników Modlitwy. Prowadzi sprzedaż pism, płyt, książek i innych publikacji. Stowarzysze-nie liczy ok. 200 członków.
 Stowarzyszenie podejmuje patronat nad internetowym radiem dla dusz najmniejszych – RADIO KONSOLATA. -
 www.konsolata.pl/radio/ Stowarzyszenie podjęło się budowlanego remontu domu dusz najmniejszych, który został pozyskany dla całej naszej Wspólnoty i zaprasza wszystkich jej członków do współ-uczestnictwa w pracach poprzez; - pomoc duchową (modli-twa i wyrzeczenia), - pomoc materialną (materiały budowlane i ogrodzeniowe oraz wsparcie finansowe). Wpłat można do-konać na konto Stowarzyszenia z dopiskiem „DOM”. Ofiaro-dawców zapewniamy o naszej nieustannej modlitwie i wyra-żamy ogromną wdzięczność – Bóg zapłać!
 Działalność Katolickiego Stowarzyszenia „KONSOLATA” oparta jest na STATUCIE zatwierdzonym przez władze kościelne.
 STOWARZYSZENIE „KONSOLATA” 11-041 Olsztyn, ul. Hozjusza 2. KRS: 0000338099; REGON: 280450105; NIP: 739-37-68-798
 Nr konta: 09 1540 1072 2107 5000 3110 0001 - www.konsolata.pl
 PIELGRZYMKA NA KANONIZACJĘ
 Bł. Jana Pawła II
 Stowarzyszenie „Konsolata” przy współpracy Biura Pielgrzymkowo-Turystycznego HALINA z Rudy Śląskiej
 organizuje autokarową pielgrzymkę na kanonizację Papieża bł. Jana Pawła II; 23 kwietnia – 1 maja 2013 r.
 Program pielgrzymki na stronie: http://www.halina.com.pl/wlochy-kan4.htm
 http://www.konsolata.pl/
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